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ogrodzie . 
Sztokholmem v / f * h j 
wspaniałe soczyste % 
kwiaty letnie są * P ^ , 
kwicie, w czasie za* ^ 
żego Narodzenia na 1 i 

ukazały s* * 

•racja: Piotrkowska I I . -
J J * 38-28, 228 I 229. 

j ^ J , u b lego zastępca oraz 
L , ; y d d w n i « t w a przy jmują 

d o ś w i a d c z a l n a * . 1 do 2 po p o l u d a h l 

• w Poznaniu 5 
»anicą 9.50. 

zł., za-

n a p r e n u m t 

Te I r a n i e * ' 
vcznego ogorKi. 

TOSUIE I 

lewskim 
wyroś 
elektryczneg 

Elektryczność s 
grzewając ziemią i s ' * 

sztuczne światło »*f 
Problem ogrzewanis 

został już całkowicie r*» 
ny, co daje się przcPJ 

e r a t y : 
jadeslane bez oznaczenia 

uwalane s ą t z b e z p l a t . 

^ " r ó w n o uży tych jak 
h ^dakcja N I E zwraca 

g r o s z y . Ns 95. Łódź, poniedziafek 22 kwietnia 1929 r. 

C e n y o g ł o s z e ń i 
Za wiersz m i l i m e t r o w y 5 t a m o w y : 
pod tekstem l w tekście 40 g roszy ; 
za tekstem 30 g r o s z y ; nekro log i I 
komun ika ty 30 g r ; zwycza jne 25 gr 
Za w y r a z : drobne 15 g r o s z y ; po-
szukiwania pracy 10 g roszy ; nai 
tańsze ogłoszenie 1.50 z!., D I A - B E Z 

robo tnych 1 z ł o t y . —.Zamie j scowe : 
(bez wy ją t ku ) 50 proc., zagraniczne 

O 100 procent droże j . 

Ogłoszenia 2 -ko lo rowe I na umó
wieniem miejscu 50 proc., 3 - K O L O R O -

we 100 proc. droższe. Za terrr t r . 
d ruku A D M I N I S T A C I A N I E O D P N W - a U a 

nadzwyczaj e k o n c * ^ 
w ogrodzie doswiad fi 

.Hemingby około *>a* l 
\ 10 tys. tulipanów, . 
11500 hiacyntów wyWJ , 
pomocą elektryczno* 
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Bitwa studencka w restauracji. 
N c h c i ę ż k o r a n n y c h u m i e s z c z o n o w s z p i t a l u . 

Przeszło 30 osób pokaleczonych. 
ogrzania ziemi, w, , 
rynkowej ceny tej 

Kwestja zużycia 
irycznego, jako . . " • " " F L L 
c a jest jeszcze w 
Przedstawia bar 
Problem z powc 
n i c w stopniu wra 
maitych roślin na rc*-
t ła, Jecz i tu równie*' 
już poważne rezultaty-

W Szwecji istnie, 
300 elcktro-ogrodnic^ 
dów oraz specjalny 
wraz z laboratorium < 
"ych badań naukowi 

będą pilno f 

mieszka* 

iii i 

(Od wł. kor.), 
doszło we 

korporacjami 
W dolnych sa-

S$ na Pohulance 
wieczornica aka-
oracji ,,Venedia" 

eżą słuchacze 
' Weterynaryjnego. 
' »Venedia" liczy oko 

^nie na pierwszem 
e restauracji urzą-
zydowska korpo-

fflicka ,,Fratcrmi-
«ncjach hi 

FVCH 

D w a j poslujcacjj. 
sklepu z ptakami z« 

czyszczeniem1 

Przejęci praca nW! 
co sie dzieje w ^ f , ! * 
dv głośny okrzyk 
uwair*. 

-— Ach, brawo, 
cie no — krzyczą 
pu«ra. 

Zdumieni posłu: 
Kil złodzieja 0 P r ó ż n l 

se. Został on s c / W 
wadzony na policKv.{ 
, M ie jmy nad#M 

oąDujrl zast3P'3' 
Jłllnoy^juujnic^ 

Na waof 

1 , 1 L E L A B I * N pod klerunl) 
wykonuje P 0 ' " "^" pł»»kJ^. P 
wkładki na 
Of top.dyczn. 

na. pr.««r ' G J > 
Obataluoki f"V*".^1. > 

LEKARZY SPECJAŁU 
GÓRNYM 1 

Piotrkowska 2 9 4 < , p i 
Przy przyst. tramwaj- ? # 

Czynna od 10 rano * 
niedziele J święta do 
k'« specjalności 1 d e f l t : 

'wletlne, lampa kwi 
zacja, RentezeU «z^el 

.moczu, kału, k r w i t* 
In i t d.). Ope 

wizyty "« 
Porada 4 

Porada d e n i y s % . 
weneroioC^jjei 

<JIa chorób s k ó r n y " . j J 

I n iemocy płclo* 1"* 

N i e w i a J , 
przeprowadaił «<« "/„.JO-

Tel . " ^ e I Jef 
Choroby skórne. ^ , 

ł moczop' c M ,

k < t t 

asymilator-

ib*ne ^ r a ' ° , u ' / i a ! o k o 

~y Północy po zakąs-
"^delegacja „Frater 
T°siła na górę przed-

venedji". Na widok 
korporantów aka 

^ * s c y zaczęli 
Protestować. 

PYrzebujemy ich! 
^'rnielił się sprowa-
' »Venedję?" 

obraźliwc sypały 
| obiitości. 

r C n Y trzask policzka 
i na sali. Jeden z człon 

I 
policzkowany. 
1° do zbiorowej bi-
*nci rzucili się na 

K^li częstować się 
1 odgłosy awantu-

* l restauracji por 
pomoc wszyscy 

i -•cnedji". Członko-
1 - rnitas" uzbroiwszy 

Y 

LH^ęU siec 
Przeciwników, k tó-
°Dronie chwyci l i za 

A W pewnej chwi-
' strzały rewolwe-

• 

KERNOWIE W Y -

Naświetlanie fl f ł 0 o « ^ # i j 

W^laTz leu l <wl«U ° 'VI 
Dla pań 

;AJKA" F r

r ' r^ 
r ~ ~ A f r y 1 

, Angie lsk ie gi r lsa 
andy, słowem, 

A Z l 

Pruski, brat 
zmarł onegdaj 
życia. (w) 

rowe. Dwie osoby 
zwali ły się z nóg. 

Gospodarz lokalu i kelnerzy 
uciekli w panicznym strachu na 
ulicę. Reszta gości poszła 
ich śladami. Prócz członka 
,,Venedji" Kozłowskiego i kor
poranta z „Fraterni tas" Józefa 
Keicha (syn znanego adwokata 
lwowskiego) 

ciężko rannych, 
których odwieziono do szpitala. 
30 zgórą osób odniosło rany. 
Pięciu korporantów „Venedj i " 
ma twarze 

pokłute rapierami. 
Lokal restauracyjny doszczętnie 
zdemolowano. Policja skonfisko 
wała 6 połamanych rapierów. 

— X — 

Charge d'affaires w Budapeszcie 

ciężko ranny w katastrofie samochodowej. 
Sekretarz ministerialny Szarossy zmarł. 

Budapeszt, 22. 4. — P. Ła - [ s toczy ło do rowu głębokości 
żarski zastępujący ministra Ma 
tuszewskiego przy rządzie wę 
gierskim uległ wczora j 

ciężkiemu wypadkowi 
samochodowemu. Podczas w y 
cieczki podmiejskiej _ wskutek 
złamania się k ierownicy auto 
dwukrotnie się przewróci ło i 

ośmiu met rów. 
Oprócz posła w samochodzie 
znajdowali się hrabina Marja 
Somossoich, żona adwokata 
Sapko i sekretarz minister ial
ny. Wszyscy pasażerowie od
nieśli ciężkie rany. Sekretarz 
Szarossy 

Szósty dzień procesu o nadużycia poborowe. 

Dwa tysiące zaległych listów. 
Wesołe raporty w gabinecie płk. Rogalskiego. 

Dziś. punktualnie o godz. 9-eJ 
rano. sąd w składzie: przewod
niczący podpułkownik K. S. 
( i ra iewsk i , asesorowie, puł
kownicy — dr. M i łodrowsk i 
(szef sanitarny), Serafinowicz 
(szei poborowy) , Swoboda 
(szef intendentury) i Grot (do
wódca 31 pułku Strzelców Ka
niowskich) po jednodniowej nie 
dzielnej przerwie, wznowi ł roz 
prawe przeciwko podpułkowni
kowi Rogalskiemu, poruczniko
w i Kijani i sierżantowi Wróblo-
w i i następnie przystąpi ł do ba
dania dalszych świadków. 

Z każdej czynności sądu.w i 
dać, że przewodniczący roz
p rawy ppułk. K. S. Gralewski 
świetnie zaznajomiony jest zc 
stanem sprawy, a już jest rze
czą n iezwykłą, że sprawę zna
komicie znają wszyscy człon
kowie t rybunału, k tórzy biorą 
ż y w y udział 1 zadawając rze
czowe pytania, zdążają do w y 
świetlenia tej mocno 

zagmatwanej afery. 
In tensywny udział wszyst

kich cz łonków t rybunału nie 
słabnie, mimo przewl . się spra
w y i całodziennego wyczerpan. 
zwłaszcza, że w drugim dniu 
rozprawy obrady t r w a ł y osiem 
godzin. 

Proces wywo łu je zaintereso
wanie n icty lko u ogółu ludnoś
c i , ale także w 

sferach prawniczych. 
Na salę rozpraw coraz częś

ciej p rzybywają przedstawicie
le sądownictwa wojskowego, 
aby przysłuchiwać się obra
dom. 

Wie lk ie zainteresowanie w y 
wo ła ło zjawienie się na sali są
dowej 

I t y Broderowej . 
znanej n ic ty lko z afery poboro
wej wieluńskiej, lecz także z naj 
świeższej afery poborowej w y 
k ry te j na terenie m. Łodzi , w 
związku z czem aresztowano 
k i lku lekarzy wojskowych, k i l 

ku przemysłowców i k i lku t, zw 
„macherów" . 

W obu aierach Broderowa 
brała czynny udział zwalniając 
od służby wojskowej poboro
w y c h . T y m razem Broderowa 
zjawi ła się w sądzie w charak
terze 

świadka oskarżenia. 
Jest pewna siebie. Po p łyn-

nem wymienieniu, na zapytanie 
sądu, szczegółów osobistych, 
Broderowa mi lczy. 

Na pytanie przewodniczące
go, co wie w tej sprawie — pro 
si o zadawanie jej pytań. 

A / o w y poseł meksykański w Europie 
Środkowe/. 

Dr. Primo Wi l l a M iche l nowy poseł meksykański 
Europy Środkowej przyby ł do Havru . 

dla 
(w) 

Olbrzymi pożar w hucie „Salwa" 
na Górnym Śląsku. 

Straty wynoszą milion złotych. 
Katowice. 22. 4. (Od w ł . k.) 

Wczora j w nocy wybuch ł o l 
brzymi pożar w hucie „Sa lwa " 
w Swiętochowicach, k tó ry stra 
w i ł szereg objektów przemysło 
w y c h jak rurkownię, wa lcow
nię, magazyny. 

Szkody wynoszą 
około miljona z ło tych. 

° W a naiwiąkszego mostu betonowego świata. 

n farsa w rolach 
LO SZYNCEL 
.OTTE AliDEł* 

ny«p rl 

W aoDoty. meditela i »»™ 
rwaay seans ceny c . 

owiada: W ł a d y s ł a * V , 
da.; Roman f u r m a n s ^ rozpiętości 

wyspą Plougastel. Pod t ym największym 
połączą francuski 

mostem be tonowym 
i *. wyspą r i U U ^ A S I E I . j uu i f i n ua|vvi^i\3&yai u iuo i .m U C I U N U » j » I 

W l a t a bedą mogły przejeżdżać najpotężniejsze okrę ty oceanicza. Ui) 

Podczas akcji ratunkowej dwaj 
strażacy spadli z drabiny i do
znali ciężkich poparzeń. Hutę 
ra towa ły wszystk ie oddziały 
s t raży katowick ie j . Policja 
przypuszcza, że pożar w y 
buchł wskutek rozmyślnego 
podpalenia. 

—X— 

Na wszystk ie bez wy ją tku py 
tania nie dotyczące jej osobi
stych stosunków odpowiada 
przecząco. Prokurator nie mógł 
wydobyć nic na poparcie oskar 
żenią. 

Przewodniczący: — Czy pa
ni wie woKÓie cośkolwiek w 
sprawie nadużyć w PKU. -Wie
luń? 

Św. Broderowa: — Nic nie 
wiem. 

A d w . Hofmokl - Os t rowsk i : 
— Czy pani w ie woeóie dlacze
go pan prokurator wezwa ł pa
nią na świadka? 

Św. Broderowa: — Nie,.. 
Przewodniczący: — Uchylani 

to pytanie. 
A d w . l io fmok l - Os t rowsk i : 

— Więcej pytań nie mam. 
Jak widać z zachowania się 

Broderowej . świadek ten za
wiód ł zupełnie. 

Również nic nowego nie wnie 
śli do sprawy dwa j następnie ba 
dani świadkowie, a mianowicie 
Szmulewicz i Kon, k tó rzy m i 
mo otrzymania kategorji „ A " — 
przeniesieni zostali do nadkon-
tyngentu 

bez losowania. 
św iadkowie ci stwierdzają, 

że w wojsku chcieli s łużvć(?), 
że żadnych zabiegów ani oni, 
ani ich rodzina, celem zwolnie
nia od służby wojskowej , nie 
czyni ła oraz „ łapówek" nikomu 
nie dawała. 

Zeznania te wywo łu j ą zrozu
miałą sensacje wśród członków 
trybunału, jak i wśród audytor
ium, mimo to jednak świadko
wie obstają przv swych poprze 
dnich zeznaniach. 

Wobec tego, dla wyśw ie t 
lenia przeniesienia tych świad
ków do nadkontyngentu, prze
wodniczący rozpatruje doku
menty P. K. U. 

Niesłychane ciekawe zezna
nie z łoży ł dziś zastępca komen 

(Dalszy cias: na str. 2-ej). 

zmar ł 
w drodze do szpitala. 

ZGON ANGIELSKIEGO B A N ' 
KIERA I D Y P L O M A T Y . 

L o r d Reyelstoke przyjaciel k ró 
la Jerzego, delegat Angl j i na 
konferencję reparacyjną w . P a 
ryżu , tak się przejął cynicznem 
żądaniem Niemiec zwro tu ko 
lonii i kory tarza polskiego, że-

zmarł na atak sercowy. (H.) 

PODRÓŻ TURECKIEGO M I 
NISTRA SPRAW ZAGRANI -

CŻNYCJfV 

Tewf i k R u ż d i Bej 
turecki minister spraw zagra
nicznych, odbywa obecnie po
dróż po Europie i ma zawitać 

również do Warszawy . (H) 

Pamiętajcie o 
walidach 

wojennych. 

i n -

Olbrzymi pożar teatru w Holandii. 

W Amsterdamie spłonął rozległy kompleks budynków, znanych pod nazwą 
„Palais voor Vo !ksv l i i t " w k tó rych prócz k i l k u restauracyi mieści ł sie n a j -

w i f k t z y teatr t e i o miasta. Iw) 



Owa tysiące zaległych listów. 
(Dokończenie), 

danta P. K. U. - Wie luń — ma
jor Choms, k tó ry od dnia 1 lu 
tego 1926 r. do 1 kwietnia b. r. 
był k ierownik iem 1-go referatu 
mobil izacyjnego. 

Świadek ten stwierdza, że 
p rzy obejmowaniu służby na
potkał na 

kolosalne zaległości, 
Które naprzykład w korespon
dencji dochodziły 

do dwóch tysięcy l istów. 
Służba w P. K. U. - Wieluń 

była niedbała, nieintensywna, 
a oficerowie spóźniali się. Naj
więcej i najczęściej spóźniał się 
por. Kijania. 

Często przedstawiany do ra 
portu i podobno karany by ł 
aresztem domowym. 

— Wogóle — mówi major 
Choms — rapor ty w P. K. U — 
robi ły na mnie 

wrażenie komedjl. 
Zazwyczaj po raporcie por. 

Kijania pozostawał w gabine
cie podpułkownika Rogalskie
go skąd 

dochodziły śmiechy... 
Pu łkownik Rogalski często 

wyjeżdżał nie mówiąc mi nic o 
tem i nie dając zastępstwa, 
podrywał mój autorytet. 

Dalej "zeznaje ten świadek, 
że por Kijania. k tó ry b y ł w je
go referacie często, bez poro
zumienia się z nim , referował 
sprawy pułk. Rogalskiemu. 

Tak by ło ze sprawą niejak'e-
go Brochwicza - Lewińskiego, 
k tó ry popełnił nadużycia pod
czas swej nominacji na oficera. 

Z początku major Choms u-
/ rzymywał stosunki z podpuł
kownik iem Rogalskim, lecz z 
biegiem czasu, kiedy między 
małżeństwem 

rozpoczęły się niesnaski 
rzadziej począł bywać u niego. 

Pułkownikowa Rogalska skar 

żyła się przed maj, Chomsem, 
że mąż ją bije, że ul uje bliż 
sze stosunki 

z niejaką Domańską, 
którą ubiera, że żonie skąpi wo 
bce tego 

prosiła go o interwencję 
w DOK. 

W chwili gdy to piszemy, 
badanie majora Chomsa t rwa. 

Dziś zeznawać ma niemniej 
ciekawy świadek, pułkowniko
wa Rogalska, której zeznania 
rzucić mają dużo światła na sto
sunki panujące w P K U . Wie
luń. 

(Stel.) 

Węgierska hrabina Bathyany 
żywszy 89 lat. 

Budapeszt, 22. 4. — W swo
im majątku ziemskim Einkota 
zmarła w wieku lat 89 węgier
ska hrabina Ilona Batthyany, 
zwana popularnie na Węgrzech 

chłopska hrabianka. 
Ze zmarłą zeszał do grobu 

najzawziętsza przeciwniczka 
monarchii austrowęgierskiej, a 
w szczególności dynastji Habs
burgów. Nienawiść jej do dy
nastji monarchii datuje się od 
pamiętnej rewolucj i na W ę 
grzech w 1848 r. 

P ierwszym premjerem rewo 
h ^ c ^ i ^ n w i ą ^ Y e ^ j z ^ 

zmarła, prze-

wówczas ojciec 8-lctniej hra
bianki, skazany następnie 
przez rząd austrowęgierski 

na śmierć. 
Obraz ojca, skrępowanego i 
prowadzonego na śmierć, tak 
głęboko poruszył młodą hra
biankę, że całe swe życie spę
dziła 

na zwalczaniu Habsburgów. 
Jej antyhabsburska agitacja 

tak bardzo dawała się we zna
k i , że cesarz Franciszek Józef 
ki lkakrotnie osobiście i przez 
swą żonę Elżbietę usi łował na-
nróżno hrabinę przebłagać. 

N i e s a m o w i t e m o r d e r s t w o w P i o t r k o w i e . 
Słabe nerwy awanturników. 

Łódź, 22. 4. W sobotę w 
Piotrkowie dokonano potworne 
go zabójstwa w następujących 
okolicznościach. 

Jak już donieśliśmy w piąt
kowym numerze ,,Echa" w Piotr 
kowie na t. zw. „Budkach" po
pełniła zamach samobójczy 

fI R / e z rzucenie się pod pociąg 16 
etnia Halina Szymańska, której 

poszarpane na części zwłoki 
przewieziono do kostnicy miej
skiej. 

Rodzina tragicznie zmarłej 
piotrkowlanki powierzyła, za 
dobrą zapłatą obmycie i ubranie 
zwłok denatki dwóm 

młodym mężczyznom 
Kazimierzowi Kulińskiemu i Bo 
lesławowi Szprengowi. 

Kuliński i Szpreng po usku
tecznieniu tej czynności nie na
dającej się dla młodych ludzi, 
wytrąceni z równowagi, poszli 
na wódkę. Upiwszy się 

do nieprzytomności 
wyszli na miasto szukać przy
gód. 

Około godziny 11 wieczorem 
obaj awanturnicy wszczęli bój
kę z dwoma wieśniakami z ko-
lonji Gazomle, gminy Bogusławi 
ce pod Piotrkowem, przyczem 
Kuliński wyciągniętym z za cho 
lewy nożem zadał jednemu z 
wieśniaków, niejakiemu Błaże-

Karetka pogotowia ratunkowego 
w p a d ł a n a d o r o ż k ę . 

5 osób rannych. 
Łódź, 22 kwietnia. W dniu 

wczora jszym około godziny 9 
wieczorem < p rzy zbiegu ulic 
Qdańskioj i 6-go Sierpnia wyda 
r z y ł a sie < ' ' 

katastrofa samochodowa. 
Mknąca do wypadku karetka 

niejskiego pogotowia ratunko
wego wpadła na wyjeżdżającą 
z u l icy 6-go Sierpnia dorożkę z 
czterema pasażerami. Zat rzy
mać samochód by ło rzeczą nie
możl iwą. Wskutek zderzenia 
dorożka wywróc i ł a sie WT*. 

ŚMIERĆ LOTNIKA . 

biąc pod sobą pasażerów, a mia 
nowlc le : 35-letnia Marje, 37-let 
nią Józefę oraz 17-le.tnią Marję 
1 6-lgtnlą Sabinę SoWiftskie. za
mieszkał* przy ul icy 6rgo Sierp 
nia 98. 

Cała czwórka 
odniosła poważne obrażenia cie 
leśne. 

Po udzieleniu im pomocy 
przez lekarza, jadącego wspom 
nianą karetką pogotowia. So
wińskie przewiezione zostały 
do domu. 

Również został lekko ranny 
| dorożkarz 32-Ietni Bernard Kaź 
mierczak. Dorożka uległa kom
pletnemu prawie rozbiciu. Przy 
samochodzie pogotowia uszko
dzony został motor. 

Winę wypadku, jak ustaliło 
przeprowadzone przez IV korni 
"śarjat policji dochodzenie, po
nosi dorożkarz, k tó ry nie zwa
żał na sygnał podany przez szo 
fera samochodu pogotowia ra
tunkowego, tudzież by ł pijany. 

Znany lotnik belgijski Thiefry, 
nieustraszony rycerz przestwo
rzy w czasie wielk iej wojny, 
spadł w Kongo i poniósł śmierć 
wraz ze swoim monterem, (w) 

Giełda. 
Pierwsza D R 7 E R » I » warszawska 

Londyn 43.28. 
Nowy Jork 8.91. 
Pa ryż 34.8o. 
Szwajcar ia 171.66.' 

Druga przędz, war* ' a 
Dolar w obrotach prywat 

nych 8.92. 
Pierwsza przędz, gdańska. 
Warszawa 57.82. 
Z ło ty 57.86. 
Dolar 5.17. 

Przekaz na Warszawę .9675. 

D O I AR W LODZL 
Bank! dewizowe w dniu dz'-

l le jszvm kupowały około go 
tizlny 12-ei efekty po kursu 
8.87 — 8.88. 
P rywatn ie dolar w żądaniu 8.92 
^ V płaceniu 8.90. 

podaż dostateczna, , 

Polowanie na 
głuszcze 

w puszczy Biało
wiesk ie j . 

Warszawa, 22. 4. (Od w ł . k.) 
Jutro rozpoczyna się w puszczy 
Białowieskiej reprezentacyjne 

polowanie wojewódzkie 
na głuszcze. Odbędzie się ono 
w obecności ministra Niezaby-
towskiego. Prócz wyższych 
urzędników minlsterjalnych na 
polowanie przybędą wo jewo
dowie Raczkiewicz i Józefskl. 

jowi Sipińskiemu cios w piersi. 
Nóż 

aż po rękojeść 
utkwi ł w piersi nieszczęśliwego, 
uszkadzając mu płuco i serce. 

Zbroczonego krwią Sipińskie
go przewieziono w agonji do 
szpitala miejskiego św. Trójcy. 
Sprawcę zabójstwa Kazimierza 
Kulińskiego ujęto 

w mieszkaniu rodziców 
przy ulicy 3 Maja 3. Kulińskie
go wraz z kompanem Szpren 
giem osadzono w więzieniu do 
dyspozycji sędziego śledczego. 

Powrót zimy. 
Dzisiaj rano w Łodzi panowa 

ła pogoda grudniowa. Mróz do
chodził do 3 stopni poniżej ze
ra. Przed południem prószył 
śnieg. 

- X -

Dwie zagrody wiejskie 
strawiły płomienie. 

Łódź, 22 kwietnia. W dniu 
wczorajszym, w godzinach wie 
czorowych nad wsią Dąbrów-
ka-Wielka, gminy Luśmierz, w 
powiecie łódzkim, zajaśniała 

łuna pożaru. 
Pali ła się zagroda Czesława 
Ambroziaka i druga — Józefy 
Pieńkowskiej . Okoliczne od
działy straży ogniowej niezwło 
cznie w y r u s z y ł y do pożaru, 
lecz mimo wytężonej akcji po

żaru nie zdołano zlok$&\ 
Cała zagroda Am 

mianowicie dom ' 
stodoła obora i narzcw 
Z zabudowań Józefy W 
skiej spaliły się stodoli* 
żem i obora. 

Przyczyny pożaru; 
nieustalono. Stratysm\ 
sokości około 20 tys 
tych. 

•totfel bog. 

Trzy futra proboszczom 
skradli nieznani sprawco 

nym łupem rzucili sj f j j j Łódź, 22 kwietnia. Ubiegłej 
nocy n iewyk ryc i dotąd złoczyń 
cy, o t ruwszy uprzednio psa 
podwórzowego dostali się do 
plebancji we wsi Drużbice pod 
Piot rkowem, skąd skradli gar
derobę i 3 futra wartości prze
szło 

5.000 z łotych. 
Szmery usłyszał kościelny 

k tóry też zaalarmował miesz
kańców ws i . Złodzieje z cen-

czki. Wszczęto za [ 
miastowy pościg ^f0* 
nak złodziejom ^]°t{ 

stać do pobliskiego 
zginęli bez śladu. 

Powiadomiona o 
kradzi eży policja 
wszczęła poszukW1}*; 
jednak dotąd pozostw 
nikn. 

X -

Kropla rozsądku w morzu zaśteP*,?V|^ 
Pokojowa manifestacja w Krowi 

narzeczporozumienia Niemieczr 

Żądanie rewizji traktatu wersalskiego 
dr. Schachta w zwercadh pracy. 

Od lewej 1) W łochy : Schacht mężniu bronił in teresów Niemiec. 
21 „New York Sun" Scbacht pracuje nad pozbyciem się c iężrów. 
3) „T imes Schacht chce być prezydentem Niemiec". 
4) Eyening Post (Ameryka) : „Scbacht odsłoni ł swe oblicze 

jako krwiożerczy mi l i tarysta p rusk i " . (w) 

Berl in, 22. 4. Staraniem pa
cyfistycznej Ligi praw człowie
ka odbyła się w Królewcu 

publiczna manifestacja 
na rzecz polsko - niemieckiego 
porozumienia, będąca wstępem 
do szeregu publicznych wystą
pień Ligi w miastach polskich. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
ubiegłej doby. 

(—) Dziś wyjeżdża z Łodzi 
do Warszawy delegacja łódz
kich posłów robotniczych, uda
jąca sie do ministra pracy 1 o-
pieki społecznej Prystora. 

Posłowie domagać się mają 
złagodzenia rozpaczl iwej sytua 
cji bezrobotnych w Łodzi I w y 
asygnowania k redy tów na robo 
ty publiczne oraz na wzmoże
nie ruchu budowlanego. 

0— P. Prezydent Rzeczypo
spolitej w otoczeniu całego ga
binetu udekorował w dniu 
wczorajszym w sposób uroczy
sty 438 kolejarzy i pocztowców 

(—) Wi lno w dniu wczora j 
szym obchodziło w sposób ma
nifestacyjny uroczystość 10-le-
cia wyzwolen ia . 

(—) W Cieszynie zmarł zna
ny działacz w okresie niewoli 
senator i burmistrz miasta ks. 
prałat Londzln. 

(—) Na plcnarnem posiedze
niu komitetu nagrody l i terac
kiej m. Łodzi, które odbyło się 
w dniu wczora jszym, wybrano 
jednogłośnie na laureatkę tego
rocznej nagrody p. Zofję Rygier 
Nałkowską. 

Ze strony P ° ' ' k l f J 
wiał poseł Wacła* 
z Warszawy, który ^ 
i e nie 
w możliwość wojny "r 
ską a Niemcami. P" , s*. 
cy są krajami, które 
się wzajemnie w d» 
spodarczej i dlatego 
d lowy musi w > n | c r . ^ 
rodów dojść do sk u ! K, :, | 

Ze strony niefl»«* 
mawial i dyrektor 0 1 

Falkenberg, por" s j n 

t raktatu handlowej 
nerał von Schó n a l C 

zwał pieszczenie s'< 
szłej wojny 

zbrodnia wobec 
Z bagna niena*1 

dziemy się tylko ^ 
oświadczył generał 
dziemy się bezpośre, 
miewali . Niemcy i 
t y l ko jeden WYBÓR: 

żyć razem * 
bo w przeciwny" 1 r. • 
nie zginą w przep«s 

Zmiany na jjj 
msku proKf 

w Ło&\ 
Jak już „Echo" ^ 

tychczasowy P r 0 " Ą 
Sadzie Okręgowy'1 1 1 ^ 
Szmidt Stefan oP l l S ^ . f 
tycl iczasowc s t a ' L | l 

bcjmuie rejenture V° 
juszu Śarosieku. . 

Stanowisko P ^ z 

Szmidt opuszcza J"' M 
1 

iteryski w tych dniach 
[̂ytóą. sprawę do ROZ-

'je oskarżonych zale
tami ładna, mniej wie 

tonią panienka, 
iRdnego z większych 

Paryskich. DZIEJE 
hv ją zaprowadził 
« sądowe WEDLE 

fiwia policji i jej SA-
"Stawialy się w NASTĘ 
•osób: ' 

wszedł pewien 
I przystąpił DO 

mu się BARDZO PO 
"ajz nią rozmawiać 

się jeszcze RAZ 
spotkaniu Niemiec 
brak mu w KIC-
z kilku tysiącami 

ł a Policję, złodziejkę 
JV«vto i STAWIONO 
^ z i e z płaczem TLU-

> że jako 15-LETNIA 
7*-y departamencie 
Cierpiała sie OD na-

a rodzice JEJ <"> 
knowani PRZEZ nich 

l n l bezpowrotnie. 
* sobie zemścić SIĘ 
**i sposobności. — 
^zdarzy ła SIE DO-
1 Apostaci OWEGO 

'o tłumaczenia, PO 
tżona NIGDY J E S Z -

Zemsta n 

l i 

I . "»OLA LOC/euli 

12—a 
-xl 9—1 

tóżaner 
r n«i • WENETY-
^OPLCINWYCH 

WMŁCCIN KŃR-
..'"•EM. 

tel. 28-98. 
od 5—8 
dla pań 

cze nie byte 
licja ani ch \ 
i natychmia 

Szl 
Po < 

Amerykan; 
ry odwiedź 
cję, tak opis 

Niedaleko 
wielk iem br 
w majątku 
szy urządzc 
rze Marmar 
cą go okolii 
Dardancle. 
już ukończc 
wyccnionto ' 
rżącej sztuc 
on być nap< 

To sz 
i wogóle w 
sa urzeczy 1 

Kemala Pas 
cy owego o 
ka wody bi 
czne ogrody 

Wszędzie 
tureckich z; 

drzewi 
k tórych licz 
tysięcy. U 
wysiadamy 
mai Pasza r 
s tycznym 1« 
w górę: gd 
spojrzeniem 
śmiechnął s 
W owej c l r 
ki reformati 
cznv, ale u 
rad z siebie 

Po obejrz 
ra i miejs* 
nych, położi 
gami, udaliś 
gę, dla zwie 
ciągającego 
kilkudziesię 
rów wzd łu ; 
Na polach, 
s tycznym rj 

robyt amen 

»L*LLTL 

FRYZJERSKI zak ład (sklep) na u l . 
Zachodniej , b l teko W o j e w ó d z t w a 
wraz z pokojem f r o n t o w y m d u ż y m 
zamienię na pokó j z kuchnią. W i a 
domość, K i l ińsk iego 62, felczer ko le 
j o w y . 

J U L 

C O D Z I E N N I E 
P O C I Ą G I W I O Z Ą 

M Ó J T O W A R 
N A P O M O R Z E , D O W I E L K O P O L S K I 
N A G . Ś L Ą S K , O O M A Ł O P O L S K I 

K A T O W I C E / ^ 

B o ocjTaszam się STALE 
w t y g o d n i K u . .ŚWIAT KUPIECKI Poznań, Pocztowa31 

Ż Ą D A J C I E na tychmias t o fer ty i numeru oKcjzoyyego. 

pobór 

rocznik* 
w W0* 

Pobór r o a f j U 
renie m. Łodzi " u

e r i 
od 1 maja do 1^ ^ 

I E N N * 
z wy ją tk iem 

P L A N S T A W I A 
P O B O R O M j< 

P ^ b o r o w i ^ 
mieszkali w 
tów pol ic j i : }L'L\TFŚ 

X l — winni sta«,_ i i A I — winni ^ - . , r , i , ' j n 
misję poborowa ^ ro ; M 
Pomorskiej 1 ^ \. Y(S 
nika J 9 0 S Z A I N I C ^ ,V. \ f l j 

X I V OFI\ 
sy roczników 1 ^ ' . 

bie komis. poIjcJ' 
X, X I I , X I I I i 

zamieszkali vf OŁTF j | 
samych k o m i s ^ J J ^ j M 
stawić sie DOKOI^ 
wej nr. 2 P r z y 

nr. 34. niK 
Poborowi roc^ „ 

1907, kat. „ B ' « z n

s | u * 
za niezdolnych ° l 9 2 7 ' f l 

skowej w l a t a v r e h i e fi] 
mieszkali w t

0 , , | l l . f j ! 
tów pol ic j i : L i 1 ' v|, A ' ; | 
V I I . V I I I . IX. ^ Y o c ^ i 
X IV , ochotnicy r ^ k a l i ^ 

•' R\EKAŁ na eks-
/ • s t r y wiatr pol
EWAŁ z pól 

•zronem z 
i z 
jo-

1911 2.aS.tV,iCt< 
nisarjatóYra? 

V. VII I , IX i X I 0

 i K a 
poborowi od TOR.T{,RĄ 
1883 włącznie. B

r Z edy 
czas nie stawa'1 v H j 
poborową i nic ̂ " Oo 
wanego stosa^A 
wojskowej — ^horo*' 
na komisję POBO m " * na komisje 

1 1 1 b r z y ul . Zakatnet S2 

Jochodów amerykańskich 
w { aścic ie le pracują — świa 

cującej w Sb 

przejęty obć 
na której m 

Uspokojc 
czas dopieri 
był już sam 

— Masz 
mówić wyr; 
skąd panów 

Jeden z 
głęboko WSI 
gi duże oku 
zaś, siedząc 
Cyprjana L; 
określonego 
wpatrywał i 
den punkt. 

Kiedy po< 
drogę, pan 
wróci ł znó\ 
lecz roztarj 
nie dał się 
wą treścią 
bowiem pev 
tycznemu v 
wieiał nań 
nych oczacl 
niego. 

Pan Cyp 
wał unikać 
przenikliwe) 
dając się pc 
cie, śplanf 
żałobną cze 

Przybył, p . La 
t

r.<&i w a l i z ę , le-
1 W s k o c z y ł d o 

. W ; L A . " J . Ledwie za 
V ą ł k s i ą ż k ę i a b 
\L n . a Piękny zi 

' w i d o c z n y z o -
P ^ i ą g u , z a t o p i ł 

"'^rniczemi p r z y 
Powieści, nie 

p o d r ó ż n y c h , 
^J?° ' e g o p r z e d z i a 

l ^ ią f f r t e " S a i n t A u " 
^ z a t r z y m a ł się 
S j ' C y p r j a n Lav-

«]g 2 m i e j s c a , j a k 
J. 2 b u d z o n y ze 

lwarz do szyby, 



rody wiejskie 
r płomienie. 

żaru nie zdołano Iniu 
wie 
5w-
, w 
a 

iwa 
efy 
od-
wło 
ARU, 
po-

CATA ZAGTODA A n g 

Portfel bogatego Niemca. 

stodoła' 

mianowicie dom nutfj1 

stodoła obora i narzęu* 
Z zabudowa/i Józefy 
skiej spali/y się s 
żem i obora. 

P rzyczyny pożaru 
nienstalono. Straty» 
sokości około 20 t3's1' 
tych. 

Zemsta młodej kobiety. 
Wtif W ^ d n i a c n cze nie by ła karana i przed po-(nienaruszoną zawartością, sąd 
^ ' a . sprawę do roz- Jicia ani chwi l i się nie zapierała skazał osobliwa mścicielkę na 

" natychmiast* oddała portfel z I t rzy miesiące więzienia. 
I ŁOŻONYCH zale-

{adna, mniej wic 

p r o b o s z c z 
-znani sprawcy-

• i.. Panienka, 
«I NF° , z większych 

» Ł v

r V S k i c h - Dzieje 
y j » zaprowadził 

.Ul WIA n ą i ° W e w o d l c 

V" S*«»y się w nastę 

głcj 
zyń 
psa 
do 

pod 
.ar-
ze-

rzucili si« " y m łupem 
czki. Wszczęto za w» 
miastowy pościg, n"'""'1 

nak złodziejom udaj0* 
•stać do pobliskiego 
zginęli bez śladu. 

Powiadomiona o 
kradzieży policja P<" 
wszczęła poszukiWf1 

iedwak dotąd pozostał!• 
niku. 

morzu zaślepi testacia vi Kr"-
ieniahiemieczP°" 

Ze strony polskie} 
wiał poseł Wacław 
z Warszawy 

ny 
:S2-
en-

w 

ego 
iem 
itą-
ich. 

ki 

idzi 
dz-
da-

o-

iają 
tua 
vy-
3bo 
że-

po-
ga-
nlu 
zy-
ów 
raj-
na-
•le-

na-
>'0li 
ks. 

ze-
ac-
sle 
ino 
go-
:ier 

który,0 

że nie W K * 

w możliwość wojny ™ 
ską a Niemcami. " o l * 
cy są krajami, które; 
się wzajemnie w 
spodarczej i dlatej 
d lowy musi w >n{' „ 
rodów d o j ś ć do s ^ w j l 

Ze s t r o n y nieto^ • 
mawial i dyrektor 
Falkenberg, porusz 
traktatu handlowego» 
nerał von 
zwał pieszczenie *'< 
szłej wojny . „ 

zbrodnią wobec i * 
Z bagna nienaw« 

dziemy się tylko 
oświadczył generał 
dziemy się bezp° s r ep ( 

miewali . Niemcy i 1 

t y lko jeden wybór 
żyć razem w *** 

bo 
nie zginą w przep8 

Zmiany ną * 

w Ło^j, 
Jak jut „Echo" 

• p ^ u wszedł pewien 
CWiiec, przystąpił do 
Ramusie bardzo po 

* 4l z nią rozmawiać 
fcali się jeszcze raz 

spotkaniu Niemiec 
i e brak mu w kie-
» z kilku tysiącami 

1 1 1 policję, złodziejkę 
•wyto i stawiono 
frazie z płaczem t l u -

ze jako 15-letnia 
5 departamencie 
icroiala sie od na-

a rodzice jej zo 
kowani przez nich 
4 bezpowrotnie, 
sobie zemścić się 

e i sposobności. — 
^ zdarzyła sie do
l i * Postaci owego 

d " ,,(rf I 

tychczasowy P r ° y V ^ 
Sadzie ()krcgowvn j$« 
Szmidt Stefan ° P } , ^ # ( 

tychczasowc s t a ! ! 0 ^ . l ' ' 
bejmuje rejenture W 
iuszu Sarosleku. 

Stanowisko i . 
Szmidt opuszcza ffl* 

1 maJa 

ul . 
twa 
:ym 
/ l a 
d ę -

1* 

_ y policji Jl X | . C 
VI I . V I I I . IX, *VoCZ n 'V 
X IV . ochotnicy r k 8 l i * | 
1910, 1911 p r A 
bie komisarjatow , »a 
V. VII I , IX i X I ° i K 3 
poborowi od x o

v t o t Ą v( 
1883 włącznie. a %zd\ 
czas nie stawał" % p 
poborowa i Z io. 
wanego s t o s u j ^ , j 
wojskowej — „bor 0 ' 
na komisje P f ^ g , 
przy. u l . ZaJcatnet 5* 

to t f u n i 

*rzon aczenla. po 
a nigdy jesz-

?KLÓ 

PWYSKI 
• 3 TUL > A O I ł 6 - 8 7 . 

"-"Dla l i-c/.-iu. 
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óżaner 
flmych, wenery-
Optclowych 

7 " słońcem gór-
'Nem. 

' J ? A *. tel. 28-98 
"710 I od 5 - 8 
™ 4 lh1a dla pań 

„Piszę, aby przypodobać się mojej żonie!" 
— oświadcza słynny pisarz angielski Galsworthy. 

Przedstawiciel jednego z naj 
większych dzienników londyń
skich zrobił w tych dniach wy
wiad z powieściopisarzem an

gielskim Johnem Galsworthy-
— Mam 62 lata — mówił PI 

sarz — ale wiem, że wyglądam 
o wiele, 

Pszenica na pustynnych piaskach Anatol j i . 

Sztuczne morze Kemala Paszy. 
Po odrodzeniu politycznem — umocnienie fundamentów gospodarczych. 

Amerykański dziennikarz, któ 
ry odwiedzi ł w kwietn iu Tur 
cję, tak opisuje swe wrażenie: 

Niedaleko od Angory, na nie-
wic lk ie in brimatnem wzgórzu, 
w majątku Mustafa Kemal Pa
szy urządzono miniaturowe mo 
rzc Marmara. wraz z otaczają
cą go okolicą od Bosforu po 
Dardanele. Roboty ziemne są 
już ukończone, brak ty l ko w 
wycementowancj kotl inie, t w o 
rzącej sztuczny basen wody ma 
on być napełniony w lecie. 

To sztuczne jezioro 
i wogóle wszystk ie melioracje 
sa urzeczywistnieniem planów 
Kemala Paszy, gdyż przy porno 
cy owego olbrzymiego zbiorni
ka wody będą zraszane okol i 
czne ogrody i plantacje. 

Wszędzie widać wieśniaków 
tureckich zajętych sadzeniem 

drzewek owocowych , 
k tórych liczba dosięgła już 100 
tysięcy. U podnóża wzgórza 
wysiadamy z samochodu i Ke
mal Pasza pierwszy lekk im, ela 
stycznym krokiem wspina się 
w górę : gdy oczy jego objęły 
spojrzeniem cały krajobraz, u-
śmiechnął się z zadowoleniem. 
W owej chwi l i nie by ł to w ie l 
k i reformator i działacz pol i ty
czny, ale uprzejmy gospodarz, 
rad z siebie i otoczenia. 

Po obejrzeniu morza Marma 
ra i miejscowości historycz
nych, położonych ha jego brze
gami, udaliśmy się w dalsza dro 
gę. dla zwiedzenia majątku roz
ciągającego sie na przestrzeni 
kilkudziesięciu tysięcy hekta
rów wzdłuż kolei anatoli jskiej. 
Na polach, zgodnie zr iac jona l i -
s tycznym programem Kemala 

Paszy, pracują 
jedynie Turcy , 

za to t rak tory i s iewnik i naj
nowszych typów, sprowadzane 
są z Zachodu. Na p ierwszym 
planie stoi uprawa pszenicy, 
choć i inne gatunki zbóż nie są 
pominięte. 

Dużo jeszcze t rudu i pienię
dzy trzeba będzie w łożyć , aby 
plon osiągnąć obf i ty, ale 

żelazna wola 
Kemala Paszy napewno nie cof 
nie się przed niczem dla osiąg
nięcia zamierzonego celu. Nie 
kaprys popchnął co do poświę
cenia wszystk ich wo lnych 
chwi l ro ln ic twu, lecz świado
mość, że przyszłe bogactwo i 
rozwój Turc j i zależą od reform 
agrarnych i racjonalnego gospo 
darstwa. 

Ponieważ większa część fo l 
w a r k ó w w Azj i Mniejszej do tej 
pory znajduje sie 

w opłakanym stanie, 
dzięki p rymi tywnośc i urządzeń 
i stosowanych metod, Kemal 
Pasza postanowił służyć ro ln i 
kom tureckim wzorem i p rzy 
kładem, a z majątku swego zro 
bić fermę praktyczną dla pra
cujących u niego wieśniaków. 
Towarzyszy łem Kemalowi Pa 

szv w jego podróży Inspekcyj
nej, a w jaki sposób udało mi 
się to, opowiem. Przez k i lka 
dni musiałem oczekiwać na au
diencję, k tóra wkońcu została 
mi udzielona pod warunk iem, 
że nie będę mówi ł o pol i tyce. 

Ujrzałem go po raz p ierwszy 
w biurze, mieszczącem się oko
ło dworca kolejowego. Jest to 
człowiek 46-Ictni. prosty w 0-
bcjścfri, lecz o^d^ rzony jakąś 

Dobrobyt amerykańskiego robotnika. 
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§>* P * l b r i s pan Cyp 
-? e kał na eks-

s t f y wiatr poł
g a ł z pól i z 
*2ronem z jo-

" S ^ b y ł . P- La 
6« . 1 walizę, le-

\. \ Wskoczył do 
CIAŁ,, T . 

Ledwie za 
książkę i ab 

7 n . a piękny zi 
.'Widoczny z o-
P o c i ągu , zatopił 

BUT 
He U rniczemi przy 

e , Powieści, nie 
Podróżnych, 

b° Jego przedzia 
Ł \ ? t e - Saint Au-

zatrzymał się 
Cyprjan Lav-

2 miejsca, jak 
^i't 1 2'3l'd7.ony ze 

lwarz do szyby, 

przejęty obawą, że minął stację, 
na której miał wysiąść. 

Uspokojony, usiadł i wów
czas dopiero zauważył, że nie 
by ł już sam w przedziale. 

— Masz tobie I — zdawał się 
mówić wyraz jego twarzy — 
skąd panowie cl wzięli się tutaj? 

Jeden z nich miał kapelusz 
głęboko wsunięty na oczy, dru
gi duże okulary na nosie, trzeci 
zaś, siedzący naprzeciwko p. 
Cyprjana Lavragne, oczami nie 
określonego zielonawego koloru 
wpatrywał się nieruchomo w je 
den punkt. 

Kiedy pociąg ruszył w dalszą 
drogę, pan Cyprjan Lavragne 
wróci ł znów do swej książki; 
lecz roztargniony jego umysł 
nie dał się już pociągnąć cieka
wą treścią powieści. Podlegał 
bowiem pewnego rodzaju magne 
tycznemu wpływowi , jaki wy
wierał nań podróżny o zielo
nych oczach, siedzący nawprost 
niego. 

Pan Cyprjan Lavragne usiło 
wał unikać jego badawczego 
przenikliwego wzroku, przyglą
dając się polom w śnieżnej sza
cie, śplait f iónej ' ' gdzieniegdzie 
żałobną czernią skrzydeł k ru 

czych; mimowoli jednakże ma
chinalnie niemal, oczy jego spo
tykały się co chwila z zagadko 
wym wzrokiem podróżnego, k tó 
rego natarczywość oburzyła go 
koniec końców. Mruknął raz i 
drugi z niezadowoleniem pod no 
sem, poczem, wyprowadzony o-
statecznie z równowagi, gniew
nym głosem zawołał: 

— Czego mi się pan tak pi l 
nie przyglądasz? C o to ma zna
czyć? Od samego Orleanu wpa 
trujesz się pan we mnie, jak 
gdybyś miał porachunki ze 
mną! Drażni mnie to... irytuje.. 
Rozumiesz pan? Czego pan 
chcesz właściwie odemnie?... 
Nastraszyć mnie?... Ho, hol Z 
lepszymi miałem do czynienia!.. 
Mężczyzna jednak o zielonych 
oczach, milcząc, wpatrywał się 
w dalszym ciągu uporczywie w 
p. Cyprjana Lavragne, k tó ry 
nie panując już nad sobą krzy
knął na cały głos: 

— Czy masz pan fizjogno-
mję roztrzaskać, hę?! 

Zagadkowy podróżny zer
wał się z siedzenia z twarzą po 
bladlą i nim p. Cyprjan Lavrag-
ne opamiętał się, wjzYscy, trzej 

dziwną 
siła sugestywna. 

Od pierwszego wejrzenia 
staje się zrozumiały jego o l 
brzymi w p ł y w na lud. 

Po krótk ie j rozmowie, doty
czącej przysz łych reform, pod 
czas której odpowiadał k ró tko 
i wstrzemięźl iwie, na wy rażo 
ną przezemnie chęć obejrzenia 
jego majątku, prezydent zapro 
sił mnie bardzo uprzejmie, a-
bym mu towarzyszy ł — zaję
l iśmy miejsca w pociągu. 

Po krótk ie j podróży wsiada
my do samochodu i ruszamy w 
dalszą drogę, zatrzymując się 
często dla obejrzenia s iewów 
na polach. Wreszcie dojecha
l iśmy do jakiejś stacji kolejo
wej , gdzie nam podano kawę i 
potem już pieszo puścil iśmy 
się na wędrówkę. Po drodze 
spotkaliśmy budujące się dla 
wieśniaków domki o czerwo
nych dachach. Prezydent oglą 
dał je ciekawie, zaglądając do 
wnętrz. Kiedy wreszcie do
tar l iśmy do nieukonczonego 
jeszcze domu dyrektora, ugosz 
czono nas kwaśnem mlekiem i 
chlebem; mnie osobiście ten 
podwieczorek nie bardzo p rzy 
padł do gustu, ale Kemal Pa
sza 

jadł z apetytem. 
„Zaledwie od ośmiu miesię-

sy rozpoczęliśmy pracę w ma
jątku — objaśniał prezydent 
—• jeszcze sporo pozostaje do 
zrobienia". Pojechaliśmy dalej 
w stronę Tchi f l iku. 

Po drodze widać by ło stoją
cych na warc ie co dwieście 
k roków żołnierzy WL.czapkach 
na g łowie zamias l i ezów; i d y ś 

wojskowe a słońce 
ło na ich bagnetach 
kalifatu 

yal i nonory 
połyskfwa-
Za czasów 

9.000 żołnierzy 
stało u wró t Seraju dla ochro
ny w ładcy, k iedy Abdul Hamid 
udawał się do meczetu, on zaś 
tul i ł się w głębi karocy drżąc o 
swoje życie. Kemal Pasza je
dzie w o twa r t ym samochodzie, 
bez eskorty, nie odczuwając 
bejaźni przed niczem i n ik im. 

„Tak , rzekł Kemal Pasza, 
żegnając się ze mną — 'zabo
bony ustępują przed oświatą, 
mężczyźni nie noszą już fezów, 
kobiety — zasłon na twarzy , 
dzieci chodzą do szkół. Cała 
Turcja znajduje się w pełni pra 
cy i rozwoju — miasta, wsi , l u 
dzie. Nowa Turcja 

powstaje do życ ia" . 

Flirt. 

Dina Gral la i Ernest Verebes 
w swoim nowym f i lmie „ M i -
łość^w pociągu" dadzą łodzia

nom szkołę f l i r tu . 

wiele młodziej. 
Liczni znajomi moi twierdzą, ±f 
mam ty lko 40 lat. 

Młodość zawdzięczam wy
łącznie sportowi. Codziennie 
jeżdżę konno, grywam w tenni-
sa i golfa 

Pierwszą dla mnie rzeczą jest 
moje zdrowie, 

a dopiero potem praca. Uwa
żam, że gdyby wszyscy ludzie 
na świecie tak myśleli, ludzkość 
dawnoby już przedłużyła swoje 
życie poza sto lat w ieku. 

Nigdy nie pisuję nocą, jak to 
czynią moi koledzy. Miałem już 
3C lat, gdym zaczął pisać. Za« 
cząlem od drobnych notatek do 
gazet, potem pisałem pamiętnik 
wres-;rie powieści. Pracowałem 
bardzo nad sobą. Zanim napi
szę zdanie, przemyśliwuje i do
piero wtedy przenoszę na pa
pier. Ziesztą często i to co na
piszę przekreślam i 

zaczynam od początku. 
Nigdy nie dyktowałem na ma
szynę manuskryptów. Zawsze 
piszę własną ręką. 

Rano pisuję powieści, popo
łudniu sztuki teatralne. W ten 
sposób mam podzielony dz.cń I 
nigdy od tego podziału nia od
stępuję. 

Mus?ę przyznać, że wszyst
kie dzielą piszę ty lko dhtego, 
aby 

prz^t-odobać się żonie. 
Piszę ty lko dla żony — zakoń
czył Galsworthy wywiad. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 3 7 - 8 1 . 

Spacjal i iU chorób usru, no»a, gardła 
i ptuc. 

Przyjraule 12—2 l 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 6-

K O M U N I K A T . 
Sekcja dochodów niestałych 

p rzy Komitecie B u d o w y P o m 
nika ks. Ignacego Skorupki w 
Łodzi, przypomina, że 

dary 
na rzecz Bazaru Wiosennego 
należy składać w kancelarji pa 
rafji Podwyższenia św. K r z y 
ża codziennie od g. 17 do g. 20, 
gdzie dyżurują panie delegowa 
ne przez sekcje. Z sekretai fa* 
tern porozumiewać się można 
codziennie od g. 10 — 12. 

Technika na usługach miasta. 

M o d e l nowoczesnej gazowni na wystawie międzynarodowej „ W o d a i Ga«" , 
o twar te j 20 kwie tn ia W Ber l in ie . ( W ) 

towarzysze jego podróży wy
biegli na korytarz, wołając 
trwożnie: 

— Warjat, furjat jest w na
szym przedziale! 

Wnet k i lka osób wpadło do 
coup£ i rzuciło się na p. Cyprja
na Lavragne, k tóry przypusz
czając napad bandycki sięgnął 
ręką po dzwonek alarmowy; 
nie zdążył jednak szarpnąć, 
cztery silne dłonie bowiem 
chwyci ły go, związały i zakne
blowały mu usta. Gdy pociąg 
stanął na dworcu Estampes, 
zniesiono go jak bagaż na pe
ron. 

W chwilę później znajdował 
się w poczekalni na ławce, oto
czony gromadką podróżnych i 
urzędnikami kolejowymi z na
czelnikiem stacji w białej czap
ce na czele. 

Miał biedak tak nieszczęśli
wą minę, że, uważając go za nie 
szkodliwego narazie, uwolnio

no go z pęt i knebla. Postawio
ny na drżące nogi mógł pan Cy
prjan Lavragne przedłożyć 
wreszcie swoje dokumenty, le
gitymując się z nazwiska, miejs 
cą zamieszkania i zawodu. 

— Nie jestem w stanie zro
zumieć tego, co mię spotkało— 
zakończył oddychając z t ru
dem — siedziałem spokojnie w 
swoim przedziale, gdy, na
przeciwko mnie... 

Urwał nagle, trzęsącą się dło 
nią przesunął po czole, niepew
nym wzrokiem spojrzał przed 
siebie 1 głosem pełnym trwogi 
zawołał: 

— Panowie, panowie! Zda
je się, że ja naprawdę dostaję 
obłędu... % 

W tej chwil i mężczyzna z 
zielonemi oczami, stanąwszy 
przed panem Lavragne u tkw i ł w 
nim nieruchome spojrzenie, mó
wiąca 

— Wsiadłem do pociągu w 
Vierzon z dwoma moimi, niewi
domymi, jak ja towarzyszami... 
Promień światła wpadł przy 
tych słowach do mózgu p. Cy
prjana Lavragne. 

— Niewidomymi?... Nnie... 
nniewidomy?... wyjąkał. 

— Tak, panie! Jestem niewi 
domy i pański okrutny żart 
t rwa ł zbyt długo, o ile nie jesteś 
obłąkany...' 

a Ach ! Rozumiem terazl 

Rozumiem! — zawołał p. Lavrag 
ne. 

— A le nigdy w życiu, słowo 
honoru panu daję, nie przypusz
czałem... Myślami byłem o setki 
mil dalej... Pan tak przenikl iwie 
patrzył na mnie... 

— Memi zielonemi oczami! 
— dokończył niewidomy z gorz
k im uśmiechem na twarzy. 

— Wybacz mi pan — rzekł 
p. Cyprjan Lavragne wzruszony 
— zachowałem się brutalnie wo 
bec pana, nieszczęśliwego czło
wieka. Dotknąłem pana, ale 
bez złej wol i : Pozwól mi pan W 
drobnej części przynajmniej 
zmniejszyć krzywdę moralną, ja 
ką ci niechcący wyrządziłem... 
Ja panu wypiszę czek... N iew i 
domy odmówił, przebaczył i 
sprawa została umorzona. Od tej 
pory wszakże jeżeli ktoś dłużej 
nieco i przenikl iwiej patrzy panu 
Cyprjanowi Lavragne w oczy, 
ten uśmiecha się... uśmiechem 
przymuszonym, nienaturalnym, 
doznając wrażenia, że niewido
my mężczyzna o zielonych 
oczach magnetyzuje go znów 
swem spojrzeniem. 

Tłum. Jots^w. 
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Dworzec poznański w nowej szacie. 
Przygotowania władz kolejowych do przyjęcia gości. 

Z Poznania donoszą: 
l N iezwyk ły widok przedsta
w ia obecnie g łówny dworzec. 
Na peronach, korytarzach, gan 
kach — wszędzie sterczą góry 
cegieł, kupy gruzów, deski, dra 
b iny , rusztowania itp. Wszę
dzie 

snują się rzemieślnicy, 
k tó rzy gorączkowo przygoto
wu ją dworzec do podołania na
p ł y w o w i gości na P. W . K. 
i ^Żeby prace szły w przyśpie-
"sżonem tempie, dyrekcja ściąg
nęła z całego okręgu stu mala
rzy , k tórzy obecnie wśród ist
nego lasu rusztowań nadają 
ścianom jasny koloryt , tak m i 
ły dla oka. Nad okienkami ka-
sowemi zaprowadzone będą 
świetlne tablice orientacyjne. 

Pierwotnie przewidziano, że 
odjazd pociągów miał sygnali
zować 

megafon, 
obecnie jednak odstąpiono od 
tego zamiaru, decydując się na 
praktyczniejsze tablice świet l 
ne. 

/ Z holu roztacza się wspania
ł y widok w głąb. Odzie daw
niej w kształcie półkola b y ł y 
kasy 1, II I 111 klasy, obecn'e 
prowadzą szerokie, wygodne 
schody do tunelu, k tó ry zgóry 
nak ry t y jest dachem o kon
strukcji żelaznej 1 szklanej. Tu 
nel ten łącznie z dotychczaso
w y m l iczy 150 m. długości 1 
około 6 m. szerokości. 

Przyjezdni z dzielnicy łazar
skiej mie potrzebują wcale w y 
chodzić na powierzchnię, bo
w iem zdążając tym tunelem, 
"dojdą do wejścia, gdzie znajdą 
samochody i dorożki. W ten 
sposób fala pasażerów roz
dzieli się 

na dwie części 
przez co g łówny dworzec nie 
będzie tak zatłoczony. 

Cały tunel jest już gotowy, 
u obecnie jego ściany upiększa 
się. deseniami z p ły t kaflo
w y c h . Także i chodnik bę
dzie z tych p ły t , wskutek cze
go wszystko nabierze estety
cznego wyglądu, zwłaszcza, żc 
nie zbraknie świat ła elektrycz
nego o systemie r u r k o w y m . 
Poza tem w tunelu będzie moż
na odebrać wzg l . z łożyć baga
że ręczne, przyczem pasażer 
nie potrzebuje wchodzić na po
wierzchnię, a zastąpią go 

specjalne w indy. 
Wreszcie dla wygody publicz
nej znajdzie się również kantor 
wymiany . Wkońcu zmęczony 
długą podróżą pasażer będzie 
miał możność odświeżenia się 1 
wykąpania 

w wygodnych łazienkach. 
Imponująco przedstawia się 

poczekalnia I i I I klasy. Usu
nięto ściany, które je dotąd 
przegradzały I stworzono jed
ną wielką, wspaniałą salę; ma
lowanie jej ukończy się za 6 
do 8 dni. Snopy świateł elek
t rycznych w postaci długich ru 
rek, uk rywać się będą wzdłuż 
Ścian nad grzymsami ; próba 
Bała dobre wyn i k i . Równo
cześnie poczekalnia otrzymuje 
tfową podłogę parkietową. 

Dopiero po usunięciu rusz

towania w hotelu i umeblowa- dworzec pod każdym wzglę-
niu poczekalni oraz upiększę- dem, prezentując się dodatniej, 
niu peronów — będzie można Będzie też mógł niewątpl iwie 
przekonać się, jak do niepozna- podołać czekającym go waż-
nia wprost zmienił się nasz nym zadaniom. 

E C H A Z E S T O L I C Y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Według danych za miesiąc 
marzec kinematografy stolicy 
zwiedzi ło w tym czasie 1 mi l j . 
177.209 osób. teatry — 70.927, 

i koncerty — 10.559, teatrzyki — 

KRATECZKI . 

Dziewczę w kinie 
Występ wychowanka Studzieńca. 

Zawsze twierdz i łem, że by
wanie w kinach połączone jest 
z pewnem niewątpl iwem nie
bezpieczeństwem. Te masy 
pięknych kobiet, te t łumy przy 
stojnych mężczyzn działają de
nerwująco i kusząco zarówno 
na płeć brzydką, jak i na pięk
ną. W kinie biedny łodzianin, 
trapiony cały dzień troską 
skąd wziąć 100 złotych na po
krycie zaprotestowanego wek-
selka widzi mi l ionerów, rzuca
jących lekką ręką tysiące do
larów, aż serce mu się kraje i 
łka w cichej rozpaczy. Ł o 
dzianka widz i śliczne stroje i 
postanawia, że musi sobie ku 
pić suknię podobną do tej , jaką 
nosi Pola Negri czy inna GIo-
rja Swanson, s łowem kino de
nerwuje i prowadzi myśl i na 
bezdroża. 

Dalszą wadą kina jest, że 
akcja odbywa się w ciemności. 
Tak i Jeden z drugim lowclas 
szepcze w ciemności namiętne 
s łówka nieznanej towarzysce, 
a gdy świat ło rozbłyśnie, z 
przerażeniem widz i , że siedzi 
obok 50-letniego babsztyla. 
Jest to kara zasłużona, aż na
zbyt dotk l iwa. 

KRADZIEŻ. " ' 

Mimo wyfuszczone powyżej 
wady kina, a może właśnie 
dzięki nim, panna Bronis ława 
Sobolewska, zamieszkała p rzy 
ul icy Marysińskic j , należała do 
stałych bywa lców świetnego 
kina „Ba jka " , mieszczącego się 

przy ul icy 
Zachwycała się przeżyciami 
f i lmowych bohaterów i pilnie 
baczyła, by jej kto nie skradł 
pieniędzy, bowiem słyszała o 
częstych ostatnio kradzieżach 
kieszonkowych w rozmaitych 
kinach na świecie. 

Mimo jej starań nieszczę
ście jednak nadeszło. B y ł o to 
dnia 2 marca 1929 roku. Bro
nisława Sobolewska obejrzała 
obrazki, poczem udała się do 
kasy po bilet. Nasza przyja
ciółka nie posiadała sakiewki 
pieniądze zaś nosiła zawinięte 
w chusteczce. Po kupieniu b i 
letu, pieniądze schowała do 
chusteczki, nie zauważyła jed
nak, że bacznie się jej przyglą
da dwóch małych urwisów. Je
den lat 13 a drugi 17. Sobolew 
ska, w oczekiwaniu seansu o-
glądała znowu obrazki, gdy w 
pewnej chwi l i poczuła, że Jej 
ktoś wyciąga chusteczkę z pie
niędzmi. 

— Złodzieje! z łodz ie je ! I ! 
Gdy tak krzyczała, jakiś ber 

beć trzynastoletni, a za nim dru 
gi. starszy nieco rzucil i się do 
ucieczki. Ludzie za nimi, zna
lazła się i policja, s łowem for
malne wyśc ig i . Wreszcie star
szego zdołano przyłapać, młod 
szy zaś, jako. że lepsze miał 
nogi. zdołał zbiec. 

P rzy t rzymanym złodziejasz
kiem okazał się 17-Ietni Stani
sław Kaczyński, zamieszkały 
przy ul icy Franciszkańskiej 75. 
W toku śledztwa ujawniono 

Trzymał już w ręku pętlicę... 
Nieudany zamach samobójczy kupca. 

Z Pio t rkowa donoszą: 
Obecny kryzys , przejawiają

cy się szczególnie w przemyśle 
i handlu, doprowadził do ruiny 
nawet bardzo poważnych kup
ców, k tórzy, nie mając możnoś
ci wywiązania sie ze swych zo
bowiązań, w wie lu wypadkach 
targnęli się na swe życie. 

Podobny wypadek, k tó ry w y 
w a r i na wszystk ich przykre 
wrażenie, wyda rzy ł się oneg-
daj w Tomaszowie. 

A. L., zamieszkały przy ul icy 
Marszałka Piłsudskiego ostat
nio znajdował się w wie lk ich 

tarapatach pieniężnych, 
a wierzyciele nie dawal i mu spo 
koju. Nie mogąc choć w części 
pokryć swych długów, a per
spektywa na przyszłość nie 
przedstawiała się pomyślnie, p. 
L. zdradzał wielk ie znederwo-

FranciszkańskieJ. jsmutną przeszłość małoletnie
go przestępcy. 

W Y C H O W A N E K S T U 
DZIEŃCA. 

Stanisław Kaczyński, Jak po
informował Urząd śledczy, by ł 
już daktyloskopowany i k i lka
krotnie stawał przed sądem za 
kradzieże. Już w roku 1925 
trzynastoletni wówczas Ka
czyński popełnił rozmaite prze 
stępstwa i kradzieże I wtedy 
dwukrotnie akrę mu zawieszo
no. Wreszcie w roku 1926 sąd 
dla nieletnich w Łodzi skazał 
Kaczyńskiego na pobyt w do
mu poprawy w Studzieńcu 
przez przeciąg 26 miesięcy. 

Przez 26 miesięcy siedział 
Kaczyński w tym o smutnej 
sławie domu poprawy, by po 
powrocie do rodzinnej Łodzi 
znowu oddać się złodziejstwu. 
P ierwszym jego nieudanym 
występem by ła kradzież Bro
nisławie Sobolewskiej chus
teczki z zawartością 32 złotych 
i 85 groszy. Pieniądze te Ka
czyński dał swemu młodocia
nemu wspóln ikowi , któremu u-
dało się zbiec. 

W dniu wczorajszym stanął 
Kaczyński przed Sądem Grodź 
kim. Sprawę Jego rozpatry
wa ł sędzia M. Pawłowsk i . 

Oskarżony nic przyznaje się 
do w iny . 

— Owego wieczoru — mów i 
Kaczyński — grałem w kar ty 
(!). później zaś udałem się do 
kina, by obejrzeć obrazki . 
Wtem zatrzymano mnie, o co 
Jednak nie w iem. 

św iadkowie zajścia udowod
nili Jednakże winę oskarżone
go. Po przewodzie sąd ogło
sił wy rok , którego mocą Sta
nisław Kaczyński skazany zo
stał na jeden miesiąc więzie
nia. 

Jerzy Krzcck i . 

wanle. które wśród najbliższej 
rodziny wzbudzi ło niepokój 1 o-
bawy co do zamierzeń L. Óneg 
daj przed wieczorem udali się 
do mieszkania zrujnowanego 
kupca brat jego i szwagier, lecz 

d rzw i by ł y zamknięte. 
To mocno zaniepokoiło brata, 

tembardzicj. że d rzw i by ł y za
ryglowane od wewnąt rz . Męż
czyźni wszczęli a larm i przy po 
mocy k i lku osób wyważono 
d rzw i . 

Oczom Ich przedstawił się o-
kropny widok. 

Pan L. objął nieproszonych 
gości dzik im wz rok i em; t rzy
mał on w ręku 

pętlicę, 
którą miał już nałożyć sobie na 
szyję. W ten sposób zdołano za 
pobiec nieszczęściu. Despera
tem zajęła się rodzina. • 

W dniu jutrzejszym rozpocz
niemy druk nowej oryginalnej po 
wieści bardzo utalentowanej au
tork i polskiej Zofji Meissnerów-
ny 

p. t. „Mewy" 
odznaczającej się poza wszelkie-
ml zaletami: stylu, żywości akcji, 
barwności t ła, silnem ukocha
niem polskiego morza. 

52.281. zawody sportowe 15.332 
wreszcie Imprezy sporadyczne 
— 59.116. Ogólna frekwencja 
wyniosła — 1.385.414. W p ł y w y 
z podatku widowiskowego do 
kasy miejskiej wyn ios ły 693.590 
zł. 59 gr. (z tego kinematografy 
dały 637.026 zł. 97 gr.). 

Komenda straży ogniowej 
zbadała urządzenia przeciwpo
żarowe w szkołach miejskich i 
uznała je za niewystarczające. 
Jest to sprawa, której lekcewa
żyć nie wolno. Magistrat pole
cił przeto urządzić krany na ko 
rytarzach szkół, które ich tam 
jeszcze nie posiadają, poza tem 
zakupi dla wszystk ich bez w y -
iatku szkół gaśnice przeciwpo
żarowe. 

• • • 
Dotąd w oddziale ruchu koło

wego wydzia łu przemysłowego 
zgłoszono 358 dorożek samo
chodowych w celu ponownego 
oplombowania przerobionych II 
czników w związku z nową ta
ryfa samochodowa, podwyższa 
iacą opłatę z 50 do 60 gr. za k i 
lometr. W międzyczasie jednak 
zgłoszono 8 dorożek samocho
dowych z żądaniem ponownej 
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12 d o 15 z ł o t y c h t y o o d P 
zarabiali robotnicy w fabrycy 

W PABJANICACH. ^ 
W fabryce Wajntrauba w Pa !du p. < ibolskicco 

bjanicach wyn i k ł zatarg mię- iście udał sie n -J 

dzy dyrekcją, 

S P O R T 

J Ł°dzi i pobliskich 
zmiany taryfy z 60 ni * 
kilometr. 

Konitet rozbudów?* 
\y.v zajęty kst obsCfAt 
waniem wniosków ' 
cvc l i uzyskania oi^ 
MDdków finansowe* 
dzonc są nertrńtatftj*! 0 m- -
"oważnemi instytucji'**- $, s

 r j ,°«wo klasy C 
dnnściowcmi. Roto** J o a,,-,," *^ «L 6 . j i 4 : 0 i 
'wa la ją przypuszciitmiad^e/0slvvo k ] a s y B 
*to otrzyma z t\xhttfflt,Ci^*°-
budowlane ' - lz?**o k i Z a 

ffiy, b a l o w e : Bu-
,. .^kkabi 2:0 (0:0). Za-
^trzostwo klasy C . K t f ^ m w (1:0) 

Najbliższą prefflW 
Małego będzie no' 
znakomitego autora. 
ślne siostry". W/od* 
rzymskiego o. t. J?<*J 
s two" . Próby to' 
orzed kilkoma dnlamj 
lis dochodzą wHci-i 
• głupstwo" skrzy 
mi blaskami iwietn< 
rzyńskiego i ranC 
ko jeden z naiWWJ 
sukcesów sceniOĄ 

asy A. ro-
"J wczorajszym w s t n i e j e j j j » d n ' _ 

oieniadze z ^ f i ^ i ^ M c z y ł y się n i c 
wa lvby co i 
i terminowo 

»zwycięstwem drużyny 
e l - Sędziował p. Pio-

edyny mecz o mistrzo 
y o. między 

hem a Orlęciem 
?e. zwycięstwem dru-
!*) w stosunku 3:0. Sę 

-Hakoah 1:0 (0:0). 
mistrzostwo klasy A. 

•na boisku WKS.' za-
|!£ nieznacznem zwy
żkami. Do pauzy sil-

J&Hakoahu, k tó re fo 
rPotraiił zdobyć się jct l-
J^owe strzały. Jedyną 
S PRZERWIE zdobył i ra-
L K Orkanu w 18 minu-
> » ł P. And. 

Jutrzenka 
sy C. 
Zjednoczo 
6:0. Mistr 

ŁTSG. 
Zawody 
dla młode 
Sędziował 

Oratorji 
(3:1). Zav 

Ki 

>n» -
rzejak. 

Union 4:3 (2:2). 
^Przewaga 

gra 

a robotnikami 
na tle niestosowania obowiązu
jącego w przemyśle włók ien
niczym cennika. 

Robotnicy zatrudnieni w tej 
fabryce na dwóch zmianach 
zarabiali zaledwie od 

12 do 15 zł. 
tygodniowo. 

Ponieważ interwencja zwląr 
ku nie odniosła rezultatu robot
nicy porzucil i pracę. 

Sprawa skierowana została 
do inspektora pracy XV obwo

źcie UUA. o . 
obok niestosowani^ 
wiązującego w PfzC jjk 
kienniczym cennifa^ 
znaczne braki san'" 
" iczne. 

W związku 
f-ostaly zarządzę"'1 

iace w kierunku na 
!,r'Mających P#L 
względem porzadU 
no-technicznych. 

Zatarg z robom 
w dalszym cł&W-
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Pozterki familiW2 

pchnęły matkę z dwojgiem i 
w objęcia śmierci 

Ze Świecia donoszą: 
Żona p. Iglińsklego, właśc i 

ciela młyna 1 tartaku w Rysz
ce, dokonała w czasie nieobec
ności swego męża okropnego 
czynu, otruła dwoje swych 

nieletnich dzieci, 
a potem zażyła sama trucizny. 
Gdy wypadek spostrzeżono, o-
kazało się, że wszelkie zabie
gi celem utrzymania tak dzie
ci jak l kobiety przy życiu, są 
daremne, gdyż wszyscy Już 
byl i prawie bez życia. Co po
pchnęło desperatkę do popeł
nienia tak okropnej zbrodni, nie 
wiadomo. 

Wśród ludności krążą pogło 
ski, jakoby przyczyną popeł
nienia dzieciobójstwa I samo
bójstwa szukać należało 

w rozterkach famil i jnych, 
k tó rych desperatka znieść nie 

mogła i źe d ^ ' 
krok rozpaczy-

Unionu, 
wyrównana, 

""korzystał całego 
g o d n y c h sytuacvj. 

.Jurystów zdobyli: 
s?' 2. Chojnacki i Bał 

l e d nej . Dla Unionu 
2. Sędzia p. An -

Union I I . 4:3 (3:1). 
WKS. 1:0 (1:0). 

* c»podzianka w k la-
j P r z e w a g a ŁKS-u 

5 zdobywa w 13 ml-
Nikla. Po przerwie 

J* c z ę ś c i e j , lecz atak 
1 bezradnie. 

Rettig. 
< • Burza (Pabjanlce) 
jT°dy o mistrzostwo 
^ P r z e r w i e znaczna 
"jdzewa. Sędziował •'ski. 

J r B u ' * a 1 1 0 : 2 < 0 : 1 ) ' 
*Y c ięslwo rezerwo-
' Burzy. 

H, **S. 4:0 (1:0). M i -
* l a sY B. Do przerwy 
"S» GMS-

l v,-su, k tóry 
V . s l u i e dogodnych sy-

I l Q wał p . Szer J . 
* (Łódź)—Concordia 
1 : 1 (1:0). Wspaniałe 

ludzkiej drużyny, 
' ^emons t rowa l kon 
^Bramki dla Hasmo-

S r m s t e i n 3 i Srybr-
ncordji Madej. Sę-
Sbski. 

P a n I « 7" . 
miał zapisał ocW ^ 

P a n I I * „ „ y 
knie z jego s t ro^ 
pozostawi ł? 0je 

P a n I i — i ^ 

Riccardo Balsamo - Crivell l . 19) 

Autoryzowany przekład z wło
skiego dokonany przez Elestę. 

— x -

' — Ciociu — krzykną ł Robert 
r— czy pakujemy wal izk i? 

— Nie — odparła — pójdźmy 
załatwić sprawunki . W kanto
rze moja noga już nie postanie, 
zdawałoby mi się zawsze, iż w i 
dzę tam siedzącego Eumenjusza 

— A ja — rzekł Robert, któ
rego twarz nagle spochmurnia-
la — widzę zawsze biedna Ma
ty ldzie. To czyste opętanie. — 
Gdziekolwiek jestem, wszędzie 
ona tańczy mi przed oczami; to 
rzecz poważna. 
I — Ależ ty ją kochałeś, Rober 
cle? — spytała ciotka. 
I — O ! ciociu — odpowiedział 
młodzieniec — jak długo ży ła 
nie kochałem je j ; począłem ją 
kochać później i nie w iem. co 
dałbym za to, bv Ja mleć tutaj. 
Pozostawi ła mię niepocieszo
nym. 

— Czy być może? — spytała 
ciotka, stanąwszy przy nim t ro 
chę zdziwiona, nie p r z y w y k ł a 
bowiem słyszeć go. mówiącego 
o rzeczach poważnych. 

— Dlatego, źe — odparł Ro
bert — niesłuszne jest. aby isto

ta dobra, słaba, bezdomna, k tó 
ra nie żądała nic innego, jak ką
cika na świecie, została zabitą 
w taki sposób! Zdawała się mó
w i ć : — Jestem tutaj , zabijcie 
mnie, ale gdybyście mi pozwo
l i l i żyć ! 

..Tak bardzo pragnę ż y ć ! " 
Tak powiedziała; nie zapomnę 
tego nigdy. 

— Zobaczcie, ile młodych i 
zdrowych ludzi chodzi po świe
cie, a ona! Takie myśl i nie opu
szczają mie ani na chwi lę. „Tak 
bardzo pragnę ż y ć ! " 

— Uspokój się — rzekła cio
cia Cunizza z oczami błyszczą-
cemi od łez. — To jest przezna
czenie! 

— Ciociu, mówiąc przezna
czenie. nie„mówi się nic. Trzeba 
przyznać, źe świat jest jedną 
gnojówką, na które j wierzchoł 
ku stoi śmierć. 

— Ach ! — zawołała ciocia — 
nie mów rzeczy brzydkich. 

— Czy nie przyjrzałaś się na
szym k rewnym? Ciociu, dzie
sięć lat ży łem wśród nich i cze
go sie nie najadłem! Co za perła 
z Clor indy, jaki to szafir z Ka-
l iksta! Ha ! ha ! Pat rzy łem na 
to wszystko i milczałem. A ich 
przychylność dla nas. Ich w ie l 
ka przychylność! 

Na takiej pogawędce spędzili 
wieczór do pó*na: o zakupach 
pomyśleli nazajutrz, a wieczo

rem przy stole s t ry j Alfred o-
znajmił Clorindzie i Kal ikstowi 
o bl iskim wyjeździe ciotki i o 
prawdopodobnej sprzedaży in 
stytutu. 

Clorinda zbladła śmiertelnie i 
poczęła drżeć na całem ciele. 

Kalikst zacisnął zęby tak. iż 
nie mógł już przełknąć kęsa: na 
reszcie zapanował nad sobą, 
zwróc i ł się do stry ja Alfreda i 
rzek ł : 

— Co się tyczy sprzedaży, 
stry ju Alfredzie, ja mam dużo 
znajomości i móg łbym zebrać 
grupę kapital istów. 

— Przedstaw nam oferty, 
przedstaw nam oferty — odparł 
s t ry j Al f red, zajadając za dwóch 
— a zobaczymy. 

— Ale ciociu — spytała Clo
rinda wieczorem, zanim roze
szli się do łóżek — czy to p raw
da, czy to rzeczywiście p raw
da? 

— A czy tobie się zdaje — od 
parła ciotka, uderzając ją lekko 
w policzek, że ja nie mam tego 
wszystkiego po uszy? 

Clorinda podniosła ręce do o-
czu i wybuchnęła płaczem, a 
ciotka pozwol i ła jej płakać. 

Po tygodniu wyjechała po-
kry jomu z Robertem; Al f red 
rzek ł : 
— Szczęśliwej podróży : sprze 

dam wszystko odrazu.Ach! ach 
ach! ten Kalikst już zrobi , w y 

najdzie, zbierze, niech go Bóg 
błogosławi. Sprzedam wszyst 
ko do kupy ; Jesteśmy artysta
mi. Cunizzo. z tej samej gl iny 
i plujemy na pieniądze, co? 

— Pewnie — zawołał Robert 
— Do widzenia, Alfredzie —• 

rzekła Cunizza, stojąc w okien
ku, rozradowana. 

— Ciociu, czy widziałaś pa
pę? Oczy mu b łyszcza ły : w y 
dawał się odmłodzony. 

Nazajutrz z samego rana Ju
dyta i Marja wpadły zadysza
ne do Al f reda; podparły się pod 
boki i r z e k ł y : 

— A c h ! 
— Kogóż ja w idzę ! — zawo

łał brat. 
— Odjechała! Na zawsze! — 

krzyczała Judyta. 
— Na zawsze — odparł Alf

red, rozparłszy się wygodnie w 
fotelu. 

— Bez ostatniego pocałunku! 
— krzyczała Marja. 

— Już ja ją pocałuję w w a -
szem imieniu — odparł brat. 

— Ale jeśli m i starczy życia, 
we Florencji posłyszy o mnie— 
wrzeszczała dalej Marja — boć 
pojadę za nią aż tam. 

Brat słuchał ich czas jakiś, a 
potem rzek ł : 

— Wiecie co. przyjdźcie o-
bie dziś wieczorem na obiad.— 
Zabawimy sie. - — • ^ — 

— Powiemy, co mamy na set 
cu — rzekła Marja. 

— Aż do ostatka — zakoń
czył Al f red, śmiejąc się. 

Ciocia Cunizza i Robert w y 
naleźli sobie małą wi l lę wśród 
wzgórz i czekali aż przyjdzie 
ukojenie myśl i i dusz. Wieczo
rem jadali na tarasie hotelu, po
tem szli pod górę aż do kamien
nej ławeczki , bv odetchnąć w o 
nią t raw i kw ia tów i patrzeć na 
świat ła, tam w dole. 

Pewnego wieczora Robert 
rzek ł : 

— Przypomni j sobie, jak to 
by ło kiedyś na t y m kamieniu. 

— Ja kochałam cię już wtedy 
— odparła ciotka, całując go. 

— Ale pocałować, wtedy, nie 
— rzekł Robert. 

— Co cl wtedy mówi łam? — 
odparła. — Krewn i często się 
gryzą. Widziałeś przecież. 

W niespełna miesiąc powró
ci ł i s t ry j A l f red : przyjechał, le 
dwo dysząc i wydawa ł się osku 
banv z piór, ale siostrze w r ę 
czył całe t rzy mil iony. 

— To dzłeło Kaliksta — mó
w i ł — on też nie dołożył. 

— Wierzę — odparła ciocia 
Cunizza. — A co robi Clorinda? 

— Bierze lanie — odparł Al 
fred. — Kalikst uciekł sie do te
go środka. 

— O c h ! czv ona grzeszy, ble 
daczka? — spytał Robert. 

- I d z i e * % r 
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S P O R T 

tezcz wyników gier piłkarskich 
* Łodn i pobliskich miastach. 

Koiutet rozDuu«"; JŁ-^YUOYCY 5 i ę t u n a s t ę 

wanicm w " i ° s k ó ! d J # 0 i & b l 2. ? I ° : 0 ) - Z ; -
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Jutrzenka 6:0. Mistrzostwo kla
sy C. 
Zjednoczone — Głuchoniemi 
6:0. Mistrzostwo klasy C. 

ŁTSG. I I — Geyer 3.0 (0:0). 
Zawody towarzyskie. Wynik 
dla młodej drużyny zaszczytny. 
Sędziował dobrze p. Cichocki. 

Oratorjum — 1 Turyści I I I . 4:3 
(3:1). Zawody towarzyskie. 

Ł. K. S nadal na 4-em miejscu. 
Tabela ligowa. 

i 

Ruch 
Garbarnia 
Ł . K. S. 

F. C. 
War ta 
Wisła 
Legja 
Pogoń 
Warszawianka 
Polonja 
Czarni 
Cracovia 
Turyści 

Gier W y g r . 

4 
3 
3 
2 
3 
3 
3 

2 
3 
4 
1 
3 
4 

3 
2 
2 
2 
1 
1 

Nier. 
1 
1 
1 

Przegr . St . br . 

1 1 

8 
12 
7 
3 
9 

10 
2 3 

2 
2 
1 
1 
1 

2 
1 

2 
3 

2 
6 
5 
2 
2 
4 

2 
4 
4 

; 1 
: 5 
: 6 
:3 

: 6 
: 8 
: 9 
: 2 
: 6 
:17 

Pkt. 
7 

*5 
5 
4 
3 
5 
2 
0 
2 
2 
1 
1 
1 

Łodzianki wygrały z Warszawiankami. 
Sukces , Rodziny Wojskowej" w Warszawie. 

O tem, jakie znaczenie ma jWojskowej" w Warszawie, k tó 
propaganda sportu wśród kobiet, 
pisaliśmy już niejednokrotnie. 
Niejednokrotnie podkreślaliśmy 
również prace klubu sportowego 
„Rodziny Wojskowej", k tóry sku 
pił w swem gronie 

cały szereg pań 
z miejscowej inteligencji. Rozwój 
sportu w k. s. „Rodziny Wojsko
w e j " zwróci ł uwagę innych czyn 
ników, to też w dniu zjazdu ogól 
no polskiego klubów „Rodziny 

Echa wczorajszego meczu. 

KARETKA POGOTOWIA NA BOISKU. 
Niebezpieczny wypad Turystów na bramkę Polonji. 

Senny nastrój wśród publiczności 
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Union 4:3 (2:2). 
"ł Przewaga Unionu, 
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orzystał całego 
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uryslów zdobyli : 
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ZESTARZAŁ się. *,e 1 

Z wielk iem napięciem ocze
kiwano nowej kolejki Tu rys 
tów w rozgrywkach o mistrzo
stwo l igi . Po ostatnim wys tę 
pie górnośląskiej d rużyny w 
Lodzi i jej niespodziewanem 
zwycięstwie nad gospodarzami 
rozpętała się 

bujna fantazja 
łódzkich sportsmanów, k tó rzy 
na temat Fio letowych snuli 
rozmaite horoskopy. Aż na
deszła niedziela... 

Na zaniedbałem boisku przy 
ul icy Wodnej zebrała się gar
stka fanatyków spor towych, 
którą nie zrazi ło kwietn iowe 
zimno i c ierpl iwie czekała na 
niespodzianki okrągłej p i łk i . 
W ia t r wia ł , grube płatki śnie
gu siekały oczy. nikogo jednak 
te w y b r y k i aury nie przestra
szy ły . Koło mnie siadło towa
rzys two małe, ale pakowne. 
Ramię przy ramieniu, papieros 
przy papierosie, aby by ło cie
plej. 

Mimo, że ząb kłapał o ząb 
Z p r z e i n i i i . i a e e g o chłodu 

od czasu do czasu błysnął lep
szy dowcip. Gracze obydwóch 
drużyn wystąpi l i z początku w 
sweterkach, później jednakże 
uderzyło im ciepło do g łowy i 
sweterki powędrowa ły do 
sza t^ i j ^a jgo fze j chyba na t ym 
meczu wyszedł bramkarz Po
lonji Keller, pozatem świetny 
karykaturzysta, którego już po 
dziesięciu minutach nieprzytom 
nego zniesiono z boiska, a stam 
tąd 

do karetk i pogotowia. 
Biedak nie spodziewał się, że 
go tak uczęstują w Lodzi. A że 
istnieje zastępstwo i na boisku 
przeto szast prast, aniś się n!e 
obejrzą1! jak drugi stanął mię
dzy słupkami. Nieczułą na bó
le ludzkie pi łkę ani to ziębiło, 
ani parzyło. T o zatańczyła 
przy bramce Czarnych, to 
znów zatoczywszy wspaniały 
łuk znalazła się przed bramka
rzem Fio letowych. 

Nudnawe tempo g ry zachwy 
cało jedynie galerję, gdzie usa
dowi ła się młodsza generacja 
świata sportowego Łodzi . Ta, 
która nie t rzyma na wodzy 

swych temperamentów. 
Co ma na myśl i to i na języku. 
Ofiarą tamtej strony boiska 
padł t ym razem sędi ia Korn-
gołd, k t ó r y za wszelką cenę 
chciał utrzymać wyn i k remi
sowy, dlatego go też ni stąd ni 
zowąd ktoś nazwał 

„sędzia dwuze rowym" . 

Sędziował, bo sędziował!... 
Nie on, a wia t r dmuchał w 
gwizdek ku wielkiemu zdener
wowaniu i zarazem uciesze pu
bliczności. Sędziowie boczni 
także nic mieli wyglądu sports 
mafiów. Takie curiosa z w y 

liśmy oglądać w panoptikum, obie drużyny 

a nie na boisku. Powaga me
czu l igowego dużo na tem u-
cierpiała. Mecz wogóle grany 
by ł pod znakiem Morfeusza. Z 
pewnością usnęłaby galerja a 
za nią trybuna, gdyby nie przej 
mujące zimno. T o uchroniło 

Drużyny łódzkie 
w walce o pierwszeństwo 
w grach sportowych na gruncie warszawskim. 

Dwudn iowy turniej AZS-u 
warszawskiego ściągnął do sali 
W I C . (Dynasy) dryżynę Y, M. 
C. A. łódzkiej, W . K. S. (panie) 
oraz wszystk ie ważniejsze k lu 
by sportowe Warszawy (Var-
sovia nie uczestniczyła, mając 
mecze mistrzowskie). 

Po pewnym sekcesio w me
czach reprezentacyj — przysz
ły przegrane dla barw łódzkich 
w spotkaniach międzyklubo-
wych . Na 5 meczów Łódź od 
nosi sukces jedynie w piłce ko
szykowej pań. Bilans zatem u-
jemny. choć rezultaty w piłce 
siatkowej panów Y M C A . zapo
wiadały się 

znacznie lepiej.-
MI'że obecność Wciuica zaue 

cydowałaby o wygrane j w pił
kę siatkową, tembardziej. iż 
pierwsza grę łodzianie w pięk
nym sty lu w y g r y w a j ą : 15:10; 
nerwowość, pewna depresja, 
być może. spowodowały, iż gra 
6-tki łodzian kompletnie nie wią 
zała się, wówczas, gdy AZS. 
pracował coraz skuteczniej. — 
Przegrana 7:15 w drugiej grze, 
świadczy wyraźnie o skłonnoś
ci drużyny łódzkiej do „za ła
mań się" obcych naogół dla dru 
żvn zaprawionych, zwłaszcza 
na terenie międzyokręgowym. 

* * * 
W piłce koszykowej . Łódź— 

rozgrywając mecze towarzys
kie, popełniła największy błąd, 
za jaki uznać można fakt w y r a 
żenia zgody na grę 2 X 20 m i 
nut. 

Drużyny AZS. na większem 
boisku, aniżeli sala Niem. Gimn. 
w Łodzi , dotychczas nikt pra
wie nie zwyc ięży ł ! 

Nadzwyczajna technika 5-tki 
reprezentacyjnej Łodzi w połą
czeniu z niebywałą wprost d y 
spozycją strzałową Ałaszew-
skiego przyniosły zwyc ięs two 
Lodzi nad zlepkiem najlepszych 
graczy W a r s z a w y : lecz A.Z.S. 

w normalnych warunkach t rud
no pokonać. Nic dziwnego, iż ło 
dzianie, prowadząc do 15-tej mi 
nuty g ry , a przegrywając nie
znacznie do po łowy (16:15), w 
drugiej połowie by l i przez AZS 
sforsowani do tego stopnia, iż 
zaniechali całkowic ie g r y fak
tycznej i technicznej., a przvsto 
sowali się do systemu gry AZS. 
— t. j . drużyny par - cxcellance 
biegowej. 

Akcje absolutnie nie w iąza ły 
sie. a strzały Ałaszewskiego 
b y ł y zbyt dalekie i mało celne, 
by zapewnić tem wyrównan ie 
dla Łodzi . 

* * * 
Panie WKS. . -uic repreeeiitu-

łaCy'̂ zfesznr 'Czołowej •kiasy 
łódzkiej, p rzegra ła z również 
słabszą drużyną p i łk i s iatkowej 
za jaka uchodzi zespół Polonj i , 
w stosunku 23:27. Gra dwóch 
zawodniczek Kobielskicj i Stęp
kowskie j — nie wystarczała na 
wyrównan ie ogólnego poziomu 
g ry . 

W piłce koszykowej zespół 
W K S . dał wprost niespodziewa 
na „ lekc ję" zespołowi A. Z. S., 
k tó ry pretenduje do „mis t rzo
s twa" w tej grze w stol icy, a bo 
dajże i... w Polsce. 

Łodzianki g ra ły z we rwą , 
strzelały, no... i t raf ia ły raz po 
raz. W drużynie AZS. wys tę
powa ły „mis t rzyn ie" , k tó rym 
technika strzału stała się już 
mocno obca. 

Kolejne, bezprzykładnie pię
kne, z r y w y Kobielskiej, wspar
te akcją Stępkowskiej p rzypro
wadzają zespół łódzki do rów
nowagi. Łódź p rowadz i ! 

P ięknym, dalekim (niemal z 
oo ł cwy sali) strzałem Kobiel-
ska traf ia do kosza. W odstępie 
jed iDmlnutowym zwiększa się 
liczba punktów dla Łodzi , aż do 
15- tu i panie zapewniają s w y m 
barwom zwyc ięs two, lecz i je
dyne. A. Dębowski . 

od blamażu. 
W y n i k ustanowiono dwuzero-
w y . Przeciwmicy podzieli l i się 
punktami jak nowy gabinet m i 
nisterialny tekami. Bez awan
tur i bez entuzjazmu. A pu
bliczność zadowolona „że się 
już nareszcie ta kopanina skoń
czy ła " ruszyła ziewając do do
mu. Dobrze, że mam wolne 
wejście na boiska. N igdybym 
sobie nie darował nawet jednej 
z ło tówki na taki mecz. W i 
działem jak inni pluli sobie w 
brody... Malkontenci ! Pociesz
cie się! W przyszłą niedzielę 
gra w Łodzi „Ruch " z Ł . K. S. 
Będzie napewno ruchawka na 
boisku. 

- X -

ry odbył się w dniu wczorajszym 
był dla łódzkiej Rodziny prawdzi 
wą nagrodą, bowiem, została d ru 
żyna łódzka zaproszona na za
prezentowanie swych umiejętno
ści w siatkówce. 

Reprezentacja kobiecej Łodzi 
sportowej nie zawiodła. Łodzian 
k i wygrały mecz z warszawian
kami w stosunku 30.12 (11:15 i 
1:15)), przyczem grały tak ład
nie, że licznie zebrana publicz
ność po meczu oficjalnym upro
siła'nasze łodzianki, do powtó
rzenia swych eleganckich 

t r icków siatkowych. 
Łódzka drużyna wystąpiła w 
Warszawie w następującym skla 
dzie: Tasiecka, Michalukówna, 
Bielobratkowa, Langowa, Tren-
towjus i Rosicka. 

Otwarcie sezonu 
kolarskiego. 

W dniu 28 kwietnia r. b. od
będzie się otwarc ie sezonu ko-
iarskiego Robotniczych Stowa
rzyszeń Spor towych zrzeszo
nych w Ł . R. S. K. O. z nastę
pującym programem: godzina 
8 rano zbiórka ko larzy na Ba
łuckim Rynku, godz. 8.30 od
jazd rowerami do Aleksandro
wa, godz. 11 bieg dla „M łodz i 
k ó w " na dystansie 25 k im. na 
trasie Aleksandrów — Luto
miersk. 

Bieg odbędzie się dla zawod
ników nicposiadających nagród 
na rowerach dowolnych. 

Wręczenie zdobytych nagród 
nastąpi na miejscu. 

Jak Czerwoni wygrali z Legią? 
Fenomenalny bramkarz łodzian. 

Koncertowa gra Cyla i Gałeckiego. 
zwolniono wybiegli na boisko Wczorajsze krótk ie depesze 

przyniosły Łodzi radosną wieść 
z Warszawy, gdzie pupi l łódzki 
ŁKS. 

pokonał Legję 
w meczu pi łkarskim o mistrzo
stwo Ligi w stosunku 10 . Ty
siączne rzesze sympatyków 
Czerwonych XF*z; -sportowców 
z innych klubów oczekiwały wy 
niku na podwórzu domu . przy 
ul. Piotrkowskiej 108, gdzie 
mieści się siedziba ŁKS. Wiado
mość z suchym ty lko wynikiem 
nadeszła już o godz. 7-ej wie
czór. Wiwatom na cześć ŁKS. 
nie było końca. Do późnej nocy 
komentowano sukces pupilów I 
wynik remisowy Fioletowych z 
Polonją. Również niespodzie-
waliśmy się wygranej ŁKS., l i 
czyliśmy 

na remis. 
I nie zawiedlibyśmy się, bo
wiem od wyrównania, a jak pra 
sa warszawska podaje od klęski 
uratował Czerwonych Mi la , gra 
jacy w dniu tym fenomenalnie. 

Aby podać więcej szczegó
łów tego spotkania zwróciliśmy 
się do jednego z k ierowników 
ekspedycji ŁKS. p. Pawła Golin 
skiego, k tóry w ten sposób cha 
rakteryzuje 

przebieg gry: 
— Przed samym meczem 

obserwowałem graczy. Wierzy
l i w siebie, wierzyl i , że zwycię
żą i w tem przekonaniu wraz 
z Gałeckim, k tó ry służy w woj
sku w Warszawie a którego z 
trudnością w ostatniej chwi l i 

X X 

r d | 4 - f R MIEJSKI . 
• ^ K. H . Ros tworowsk iego „Nie 

y będzie dziś na przedstawieniu 
g°dztaie 7.30, ju t ro i w czwar -

^ " " f u l a r n y c h . B i l e t y d o nabycia 
Juk le rn i Gostomskiego. 

j L a n d l a r z e s t a w y " M . Pagnola. 

1 ^ " „ " ^ " n a n " po cenach najn iższych. 

zrana na Ł^UL\ pi«K'.ei»i 
cza r o s a . c h O D * V ' E > ' 
kami. siada po f l $R 
maiac fajeczkę 
je od niechcenia-

i R o b e ' , A 

>WHL Polskę w i d o w i s k o sceniczne 
T 0 ' 8 o ..Wesele na Kurp iach " dane 

t ? e M ie jsk im w niedziele dnia 

4« 
" ^ ł - c l a w cuk iern i Gostom-

Cunizza i R j poi» 
D O tych samvcn i e j,i 
kują eo nieco P , . 
dnia Robert r*e* 

- Spójrz * F L < 
talentu o p r o ^ > j J j j i rnien' a 

I wszyscy t r ° £ s t * 
życie. Jest z 

sz 
niu. poddając 

. ^ T l * KAMERALNY. 
Hj M e P n y c h komedia St . K ied rzyn -
S 6 r | e * grosza" . 
I J - Chodeckiego odbywa ją się 

[<JŁ 1 subtelności 3-aktowe] k o -
*ka' 

„Be rek Jose low lcz " . 

Zapowiadana od dłuższego czasu premjera 
..Berka Jose lowlcza" , k tóra wzbudzi ła duże zain
teresowanie, odbędzie się w czwar tek dnia 25 
kw ie tn ia . Obsadę sztuk i t w o r z ą najlepsze s i ty 
dramatyczne tea t ru z d y r . J . P i l a rsk im na czele 
jako reżyserem i w y k o n a w c ą ro l i t y t u ł o w e j . Ka 
sa tea t ru od dziś rozpoczęła sprzedaż b i l e tów na 
premjerę i następne przedstawienia. 

T E A T R W S A L I GEYERA. 
Od nadchodzącej soboty w sali Geyera grana 

będzie przez caty tydzień baśń wschodnia „ A l l -
B a b a " w premie rowe j obsadzie ró l i e fek townych 
dekoracjach. 

i „Żeg la r za " 
RÓŻE". 

J . Szan law-

srodziny i 
przyroda. 

SIE 

KOFLIEFI, 

P ° P U L A R N Y . 
'5D«! T N , E DWA PRZEDSTAWIENIA 
TTWTPY 

, W t i -
, a rcyweso łe l k ro tochw i i i w 

^ . . ^ 50 gr. do 1.50 gr. 
. ^ ' - B a b a " o godzinie 8-ei wle-;z. 
t / ^ n y na wy iazd dzieci szkól 

znania na w y s t a w ę . 

RADJO-KĄCIK. 
Poniedziałek, 22-go kw ie tn i a . '» 

Warszawa. — Godz. 
; 13.00 K o m u n i k a t y : ro ln i czy 1 me 

teoro log lczny ; 14.25 „Przeg ląd po l i t yk i zagranicz
ne] za m marzec" (z c y k l u o d c z y t ó w organteowa 
n y r b przez MŁn. Spraw Zagr.) — <lr. Jan Grzy-
ma ła -Ou ibow ieok i ; 14.50 Komun i ka t y : mełeorolo 
z i czny i gospodarczy ; 15.10 Odczy t z c y k l u w y 
k ładów dla ma tu rzys tów szkó l średnich p. t . „Łu 
kaVf isk i i L u b e c k i " — prof. H e n r y k M o ś c i c k i ; 
l*.3$ l y p o d n i o w y przegląd komun ikacy jny — re 
K:ON{ pasowa Min, Kom. g. lad. Strzetelskl; 

5.50 Ksc ik a r t y s t y c z n y L i g i Samowysta i rozalno-
ś: i Gospodarcze j ; 16.00 Koncer t Z p ł y t g ramofo
n o w y c h ; 17.00 Odczy t z cyk lu w y k ł a d ó w dla ma 
u r z y s t ó w p. t. „ A d a m A s n y k " — prof. Kon rad 

G ó r s k i ; 17.25 Odczy t z c y k l u o rgan izowanych 
przez M. W . R. 1 O. P. p. t. „ O w y p r a w i e ba ł 
kańskiej profesora Ludomi ra Saw ick i ego " — dr. 
T a d . W i ś n i e w s k i ; 17.55 Transmisja muzyk i lek
k ie j z k a w i a r n i „ G a s t r o n o m i a " ; 18.50 Rozmai to 
ś c i ; 19.10 Lekcja j ęzyka f rancuskiego. L e k t o r 
t.ucien Ro f lu igny ; 19.35 Nad prog ram, k o m u n i 
k a t y ; 19.56 Sygna ł czasu ; 20.30 Transmis ja kon -
ce i tu wieczornego z K r a k o w a . W p rzerw ie k o 
munikat t e a t r ó w mie jsk i ch ; 22.00 Komunika t lo tn i 
czo-meteoTologiczny; 22.05 Kwadrans konkurso 
w y ; 22.05 K o m u n i k a t y P. A . T . ; 22.40 Komun i 
k a t y ; po l i cy jny , s p o r t o w y i nad p r o g r a m ; 23.00 
Transmisja muzyk i tanecznej z sal i Ma l i nowe j 
hotelu „ B r i s t o l " . Ork ies t ra pod k ie junWcm A r t u r a 
Golda i Jerzego Petersburskiego. 

O 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : F. Wójcickiego, 

Napiórkowskiego 27. W . Danieleckiego. 
P iot rkowska 127. Unickiego. Wólczańska 
37, Leinwebera. Plac Wolności 2. .1. Har t -
mana. Młynarska 1. J. Kahana. Aleksan
drowska 80. (p) 

Legja przeciwstawiła nam 
najsilniejszy rozkład 

z Łańką, Nawrotem Ciszewskim 
i Steuermanem. Rozpoczęliśmy 
grę ładnym atakiem, „gniet l i * , 
kombinowali a co najważniejsze 
często strzelali. W 24 minucie 
nastąpiło zamieszanie podbram
kowe; Kró l przytomnie „ w y . 
k ład l i " Durce, k tóry z k i lku me 
trów strzela zwycięskiego goa-
la. Mimo sukcesu atakują nasi 
dalej. Dzielnie pracuje pomoc. 
Ziemian i Martyna to jednakże 

twarda obrona. 
Tak upływ ra I po łowa 

P o zmianie pól znów bierze
my się do pracy. Legja jednak 
za wszel. cenę dążv do w y r ó w 
nania. Planowej akcji p rowa
dzić nie by ło można w obawie 
przed sędzią por. Szybą z L u 
blina, k tó ry psuł co t y l ko się 
dało, n iety lko natn ale i Legj i . 
Tak upłynęło 25 minut. Cy l l , 
jak zwyk le , tak i t ym razem I 
dąży za wszelką cenę do 

utrzymania rezultatu 
i na 20 min. przed końcem ścią
ga do ty łu Durkę. Nasi dzięki 
taktyce a szczególnie Mi l i l 
bukom mecz wyg ra l i . Niech 
pan mi w ie rzy , że wyg ra l i za
służenie, zrobiła to w ia ra w 
siebie, kończy w ten sposób 
nasz Interlokutor. 

M y ś m y szczęśliwie wysz l i a ' 
i inni równ ież : 

Garbarnia — Ruch 1:1 (0:1). 
I. F. C. — Cracovia 1:0 (1:0) 
Wisła — Pogoń 4:2 (3:2). 

Sport w kilku słowach. 
(—) Bieg naprzełaj ŁOZLA . 

na przestrzeni 4 k im. został od
wołany wskutek samowolnego 
skrócenia trasy biegu przez za
wodników. 

Na starcie zgromadziła sie l i 
czna rzesza sportowców.* W y 
puszczeni zawodnicy pobiegli, 
na czoło k tórych wysunął się 
Starosta. Bieg zostanie powtó
rzony w nadchodzącą niedzielę. 
Trasa biegu identyczna. 

(—) W dniu wczorajszym od 
bv ł v się w Poznaniu międzymia 
stowe zawody bokserskie — 
Poznań — Wroc ław , zakończo
ne wyn ik iem remisowym 8:8. 

(—) Swego czasu donosiliś
my, że jeden z k lubów czyni ł 
starania w zarządzie PZPN., by 
unieważnić uchwale walnego 
zgromadzenia ŁZOPN. mocą 
której Union zaliczony został 
do klasy A. Jak sie dowiaduje
m y w dniu onegdaiszym nade
szła odpowiedź z PZPN. , że u-
chwała walnego zeromadzenia 
była nirnrmyrimocna i zostaje 
anulowana przez zarząd PZPN. 

iako instancji wyższe j . W mo
tywach swego w y r o k u PZPN. 
podaje, że wniosek nagły o po
zostawienie klubu w jakiejś k ła 
sie nie może bvć podany na za
sadzie przepisów PZPN., nato
miast punkt ten powinien by ł 
być wniesiony do porządku! 
dziennego. Następnie uchwała 
tego rodzaju może zapaść ty l ko 
w wypadku, o ile uzyska dwie 
trzecie głosów, a w Łodzi zo-! 
stała powzięta zwyk łą większo 
ścią. Wobec tych przekroczeń 
statutowych zarząd P. Z. P. N. 
nakazuje unieważnić wszys t 
kie dotychczasowe mecze o m i 
strzostwo Unionu oraz zal iczyć' 
drużynę te do klasy B. 

D O K T O R 

Józef Lubicz 
O R T O P E D A . 

Specjalista chorób kośd, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn. 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych, 
gdańska 28 tel. 41-46. Przyjm. od 5-Z 
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Niech się co chce! 
/ tak nikt Z nas nie dożyje mil/ona lat. 
Wie l k i f izyk Nernst zbudował 

zegar, którego celem jest ozna
czenie początku i końca świa
ta. Zegar ten posiada 

dwanaście podziatek. 
lecz każda z nich oznacza n: 
mniej ni więcej jak — 600 nr l jo 
nów lat, a każda minuta 10 mi l 
ionów lat. 

Wskazówk i tego osobliwego 
zaiste zegara oznaczają obec
nie ogdz. 5-tą min. 50. Nernst 
utrzymuje, że gdy zegar wska
zywa ł 2-gą, temperatura słoń
ca wynosi ła 10 tys. stopni, 
podczas gdy dziś wynosi za
ledwie 6.300° a za t rzy godzi
ny na tym zegarze czyl i po 
un ływie 1800 mil jonów lat cie
płota słońca zmaleje tak, że nie 

X X 

starczy już do podtrzymania 
życia na ziemi. 

Według zdania Nernsta życie 
wszechświata rozpoczęło się z 
chwilą, gdy ciepłota średnia 
wynosi ła 68°, t. zn. wtedy, gdy 
zegar skonstruowany przez nie 
go wskazywa łby godz. 5. D^iś 
ta ciepłota średnia wynos i 18° 
a za 700 mil jonów lat wynosić 
będzie poniżej zera. 

Wszystk ie te groźne cy f ry , 
które podaje s łynny f izyk, o 
tyle mogą nas niepokoić, że po 
nad wszelką wątpl iwość nikt z 
nas nioma zamiaru żyć — 

mil jon lat 
i wobec tego niewątpl iwie dwu 
nastej godziny na zegarze prof. 
Nernsta nie doczeka. 

..P C H o -

Idylla. 

I*r« 

Czy panna Morinl ma głos? 
Obra źli we twierdzenie ba nia era. 

W muzykalnych okłach No
wego Jorku tematem rozpraw 
jest obecnie skarga; którą w ło 
ska śpiewaczka Rosalina Mor!-
ni wniosła przeciwko znanemu 

nowojorskiemu magnatowi 
finansowemu i mecenasowi 
opery, Ot tonowi Canowi pod 
zarzutem naruszenia jej opinjl 
artystycznej. Śpiewaczka żą
da 250 tys. doi. odszkodoWa : 

nia! 
Can energicznie przeciw te

mu zaprotestował, że nazwisko 
jego dla celów propagando
wych zostało wyzyskane przez 
śpiewaczkę w pewnej muzy
kalnej rewj i . Oto bowiem w y 
mieniono tam nazwisko Cana, 
jakoby zachwycał się głosem 
ar tystk i a podziwowi dał w y 
raz w s łowach: ..Panna Mor in l 

PORADNIA 
WENEROŁOGICZNA 

Z A W A D Z K A 1 
i n n n i od 8 rano de 9 wicczAt 
od I t—12 I 2—3 priyimula kebi.ta 

lakars 
w a l .da le l . > twlsjta od 9—3 pp. 

Lac ian l . chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wyrlatcHe 

syfilia i tryp.r. 

Kenstylatjt i o.orologi.m I orologiim. 
G A B L N A T Iwtatin-LECZNICSY. 

Kosmetyka L E K A R S K A 

Qddi!*ln> pociekalnia dla kobl.t 

PORADA 3 zł. 

posiada jeden z najpiękniej
szych głosów, jakie 

k iedykolwiek s łyszałem". 
Przec iwko tej reklamie zaopo
nował właśnie Can bardzo o-
stro w pismach nowojorskich, 
a przy tej sposobności wy raz i ł 
sie ujemnie o artyźrriie p. Mo-
r in i . W związku z tern w łaś
nie wdroży ła śpiewaczka kro
ki sądowe. 

Ciekawa ta afera wywo ła ł a 
w N o w y m Jorku bardzo w ie l 
kie zainteresowanie. 

D r . m e d . 

Niewiażski 
przeprowadził sie. na u l . A n d r z e j a S 

T e l . 5 9 . 4 0 . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową 
Przymuia od 8-10 rano I od 5 - q wlecz 
W niadziala I święta od 9 do 12 w pol 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Renne Ado ree i John Gi lber t wprowadza ją d ° swych 
kreacj i zawsze p ierwiastek sentymentu, k tó ry wyw ie ra 
wp ływ na akcję, f i lmu. Widzie l iśmy ich razem w . obra
zie „ W i e l k a Parada" , powyżej idy l la m łosna z f i lmu 

.Mi łość kozaka". 

Świecąca ręka na cytrze. 
Sensacyjne szczegóły seansu 

spirytystycznego. 
Sensację w y w o ł a ł y tu scan-

sv w narodowem laboratorium 
dla badania zjawisk psychicz
nych, w k tó rych udział brało 
wiedeńskie medjum — Rudi 
Schneider. W drugim seansie, 
k tó ry sie odbył wczoraj pod 
przewodnictwem dyrektora la
borator ium Har ry Pr icc 'a. ucze 
stniczył 

szereg osobistości 
ze świata naukowego, zwłasz
cza z pośród profesorów medy
cyny, m. in. wyb i tny p rzy rod
nik lord Ralygh. f izyk angielski 
01ivcr Lodge, profesor uniwer
sy te tu Rankine i sekretarz ,zwią 
zku sp i ry tysfów amerykań
skich Picrson. 

^ramsuMdTan^sk'^ 
róg Brzezińskiej j t O M J l * M róg Brzezińskiej 

Wie lkomie jsk ie dancingi. Angie lsk ie jt ir lsy. A f rykańsk ie 
iazz-bandy. s łowem 

R A J N A Z I E M I 
t ryskająca humorem rarsa w roiacn gtownyct i 

:—: :—: RAJNHOLO SZYNCEL : : : 
:—: : : i CH'ARLOTTE AliDER :— : 

Początek codziennie o 4-30. W aoboty, niedziele i święta ad £. 12—J-e| 
I oraz w dai powszednie na pierwaiy aeana ceny miejsc od 30 0roszv. 
0 Doborowa orkiestra pod kier. słynnego kapelmistrza Z. Sandomierskiego 

Nowe czasy. 

I
J

rzygotowano elektryczne 
przyrządy kontrolne, specjalnie 
skonstruowane w laboratorium 
umożl iwia ły one dokładną kon
trole każdego ruchu medjum, 

nawet w półmroku 
i to tak ruchów rak, jak i nóg. 
Jedyne d rzw i prowadzące do 
sal' seansu by ł y zamknięte i 
strzeżone. 

T rzv kwadranse minęły bez 
rezultatu. Medjum zaczęło po
wol i w padać w trans, niepokoić 
sh; a z czoła jego sp ływał kro-
plisty pot. Na życzenie medjum 
puszczono w ruch gramofon, a-
by „przyśpieszyć" ukazanie się 
zjaw. Dopiero kiedy umilkł gra-
n't lon. w y g r y w a j ą c y jakąś sen 
tymentalną pieśń angielską, u-
kała sie reka słabo fosforyzu
jąca, podobna raczej do 

reki kobiecej, 
niż męskiej i wyciągnęła jedne
mu z uczestników seansu chu
steczkę r kieszeni. Potem odda-
l.ite sje do„ścjąny. na k tó reŁw j -
sfar.i cy t fa Impregnowana masą 
świecącą. Uczestnicy widziel i 
przeto dokładnie ruchy r e k i : za 

,czeta ona poruszać struny cy 
t ry : ucztstnicy usłyszeli w y r a -
żniv zagrana im smutną melo-
djo ar cielska. 

Nagle ręka schwyci ła o łówek 
leżący na stole i. napisała k i lka 
l iter na papierze. Niemal w tym 
samym czasie przewróc i ł sie 
stół znajdujący się w znacznej 
odległość I od medjum i uczest
n ików sear-su. Kosz stojący w 
kącie podniósł sie nagle i ponad 
głowami uczestników przele
ciał na druga stronę sali. jakby 
rzucony z wie lką siłą. 

ha i rv Price mów i o seansie 
tym, że zaobserwowane z jawi 
ska by ł y tak przekonywujące, 
że nawet wybi tnego badacza 
mogły wprowadzić 

w kłopot. 
Oszustwo lub omyłka by ła — 

wob tc zastosowania przyrzą
dów kontrolnych — wyk luczo
na. Ciekawe te zjawiska będą 
przedmiotem dalszych dokład
nych badań podczas następ
nych seansów. > 

Amerykanin Filsinger, znany ekonomista (po prawej stronie) wygłosił w Londynie przez 
radjotelefon mowę powitalną na otwarcie kongresu ekonomistów, zebranych w Baltimore w 
Stanach Zjednoczonych. Odległość prelegenta od swoich słuchaczy wynosi 6000 ki lometrów, (h 

Dr. med. H.LUBICZ 
ulica Ceelelnlana 43 tel 41-32. 

Sneclullsta chnrftn skńrnvch wenę 
rvcznvch I ntuczoplcl»wvch. Naśwle 

tlanie lampa kwarcowa 
Dla pań od 3—5 oddziel, ooczekalnla 
Przyjmule od e**lz. 8—10 1 od 5—& 

od 5 - 7 

O D E O I H 
P r z e j a z d 2 

I ś I dni 
następnych .WODEWIL" D * j ? 1 d r V 

c i ó w n a N r . i . następnych 

Ostatnia amerykańska kreacja P0LI NEGRI 
p r z e d p o w r o t e m d o E u r o p y . W w i e l k i m d r a m a c i e p . t . 

Godzina zmysłów 
i w ro lach pozostałych: Jean Hersholt 1 Kennet Thomson 

Nad program: FARSA 
A W A G A ! Wyświetlają kinoteatry „ O D E O N 4 " * 1 „ W O D E W I L " jednocześnie. 

„ C O R S O " D z l ś 1 d n l 

" zicion. * następnych 

Sensacyjny fi lm cy rkowy p . t . 

u 

( C Y R K B A R N O M ) 
Potężny dramat cyrkowy z udziałem 

dzikich zwierząt. 

W rol i głównej 

- S VIOLA DANA = -
—5E N a d program FARSA EE— 

GŁODÓWKA KANONIERA 
Straszny widok w samotnej cha 

urzedownie zanik'11*' O szczególniejszym wypad
ku samoudręczenia polegają
cym bezwątpienia na psycho
patycznym podkładzie donoszą 
z Lincu nad Dunajem. Ko
menda ar ty ler i i Wens wysła ła 

l isty gończe 
za kanonierem Alojzem Roht-
bauerem. k tóry nie wróc i ł z 
świątecznego urlopu zpowro-
tem do pułku. Po długich po
szukiwaniach udało się żan
darmeri i odnaleźć dezertera w 
domu jego rodziców w Ober-
noukirchen a stan odnalez !or;e-
go by ł wprost okropny. 

Dom był od śmierci rodzi
ców Rohtbauera zupełnie nie 
zamieszkały i 

•"•tu 

Rohtbauer wtargnął. 
dalonego od siedlist 
domu z zamiarem & 
się na śmierć. Z dri 
wytrwałością od 2 
godni znosił nieś 
czarnie głodowe a 
go już w stanie) 
wyczerpania sit 

tak 
źe 

pozostaje nadziei abv 
kai 

bójce utrzymać o r a ^ . 
„ p a r t e g o kandydata^ 

Lodu ul. £a»adzka 1 
""""lucia: Piotrkowska I I . — 
P*i: 38-28. 228 I 229. 

J *w tab lejo zastępca ora* 
M wydawnictwa przyjmuj* 

1 do 2 po południa 
« * Poznaniu 5 zt., «•* 

panica 9.50. 

prenumeraty* 
Odesłane bez oznaczenia 

uwałane są za bezptat-
* zarówno utytych Jak 

Pic* redakcla nie zwraca 

* 20 groszy. 

razie poz ostaje 
iai.il. yj'"- ------ . . ... [ 

powszechnym uncu-
chany w SZPITAL ch 
we władze 
podania powodó* 
mobójczego. 

Morderca sam prosił o rozstrzel 
PO ZABÓJSTWIE ZNAIOIWC0 

tnik W*5 

on * 

W Szwecji wyda rzy ł sie nie
dawno c iekawy wypadek. Do 
mieszkania sąsiada, wysłużone 
go starego żołnierza przyszedł 
svn szewca nazwiskiem L i ra . 
W chwi l i gdy sąsiad Backlundo 
wszczął rozmowę z L i rą . tenże 
cofną? się nagle, strzeli ł Back-
lu rdowl 

prosto w pierś 
i począł uciekać. Ranny nie stra 
cli przytomności, zapalił świa
t ło 1 opatrzył sobie ranę. L i ra 
nośpieszył do okna i strzeli ł po 
raz w tó r y , druzgocąc Backlun-
don i rękę. 

Policja nie mogła odrazu L l -

Clara Bow. 

f v ująć. napasiii" 
k r y , sic w próżnem tnie». 

" ' 'ów i tn)Uciant6w. P""^ 
O-di.IU amunicii zdoła"0™ 
WŁUDUIĆ Krótko w" 
NIU powrócił lira doi 
walnego. Jak sie o ł 

° n zazwyczaj 
sookolnym człon 

' zbrodni dokonać mo 
' powodu iakiesoi 
wiedziawszy sie o 5»?A 
r'^. oka/ał wielki źaln 

naczotiy do tego stop' 
dał £ b v go za takie^ 
StWo rozstrzelano na""' 

LA SAMOC 
SAMOCHÓD PRYWAT 

JEDEN trup i 
*

 2

?- 4- (Od wł. k.) 
belw

D

J?
 d n i u w P

f ) b l i 7 1

> 
fea

 e r s k i e

' ^ ° zderzy-
* Samochody: 

g v z taksówką. 
Ho Z l e Prywatnym na 

Wn«.,P' Lewandowskie 
vS I S^ 0 L ) R Ó" XV,A-•a, ." braci Brzozow-

. , c t l matka. Tak-
pułkownik .łan 

Samochody zde-
, 0dnicami. Skutki 

,°Ko 

W WS 

totalne. 
samochodu w y -

47.].; ^ fzyscy pasaże-
' Ur?PHn''i ° ' e s f a x v ^ r z 0 

%nv i d v r c k c - ' ' r 0 " 
uderzył głową 

* , a i acy kamień 

Jedna z najwszechstroniej-
szych ar tystek f i lmowych jest 
Clara Bow, k tórą powyżej w i 
dzimy w ro l i egzotycznej Hu l i . 

LECZNICA. 
LEKARZY S P E C J A L I S T Ó W PRZY 

G Ó R N Y M R Y N K U . 
Piotrkowska 294. tel. 22 - 8*> 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 ra.no do 7 wieczór, w 
niedziele I śwljta do 2 po pot Wszys: 
kle specjalności I dentystyka. Kąpiele 
'wletlne, lampa kwarcowa, elektry-
zacja, Rentezen. szczepienia, analizy 
.moczu, katu. krwi . plwocin. wyd».le-
In I t. d.) Operacie, opatrunki 

wizyty na miasto. 

Porada 4 złote. 
Porada dentystyczna oraz 

. wenerołogiczna 
i la chorób skórnych, wenerycznych 

I niemocy plciowel 3 złote 

o * 
ziemi 

W i e c z o r n e ' o « r f 

Teatr Allejskl: Nies 
Teatr Kameralny: 
Teatr Popularny 

Gwadelupy. 
Apollo: — Ojcze I. 
f'ocz seansów: 
Bajka: — Raj na 
Caslno: — Ż y w y «mP> 
Czary : — Branka poj1 

^ocz iean*6w: 
Corso: — Najwlfkstf 
Pierwszy »ean> f 
Capltol: _ Nlezwrd' 
Grand-Klno: Taki je*' 
Luna: — Swlat nocy 
Doro Ludowy: — ° " 

przemówi. . : \ 
f Jocz seansów O M 
Miejska Galeija Szt"*' 

zbiorowych prat fj|e»* 
Oświa towy: - ^ 

Żołnierza. . 
f Jocz seansów: o 
Mimoza: — Oiczel 
OUeon: — G o d z i n * i ' 
l'ocz seansów: o V*' 
Palące - Branka 
Resursa: - Mouim ^ 
Splendld: — N iew in l * f l 

P'»cz seansów: 4 ' , n ^ 
Spółdzielnia: - M l ' ° ^ 
P ^ z seausów: 4 5 0 

WT^i warszawska 
» 43.27. 
JOTk H.9\. 
34.84. 
"ria 17164. 
'*edtt.. war<* 
* obtotach prywat-

m«««. j jdańska 

167.5. 
1 1 4 Warszawę 8.95 

I IMIZL 
Owe w dniu dz ł-
, ały około go 
* * t y po kurstt 

uległ 
Nie odzy 
ści w pa 

SI 

»89n w ż ą d a m u 

Mateczna. 

S.92 

Lódż, 
świadkós 
ły dziś \ 
p rawy p 
n ikowi F 
kowi Ki j ; 
b l o w l — 
P. K. U 
by l i 

n 
oraz że < 
meridanU 
gował 

jakie na 
wa ły . 

W y n i k 
dzle z zc 
danta P. 
Chomsa. 
siliśrrty • 

panował; 
rządki, a 
ukarany 
nia by ł 1 
świadek 
pułkown' 
na skute 

nie! 

*ęcie murowane 

Wodew// _ Godzin* 
p "«za.fek sansów " 

Z a c h « a : _ Spadek S*"* 

Jutro: Woiciechof 
Wschód słońca 
Zachód 18.45. .fil 
długość dnia 
Przybyło dnia i-1, 

K Tydzień 

I 

Geografia. 
ltat Rurowanego kościoła w 

' i u' z i e dne j strony ul icy ns 
Echową jako cud nowoc/es.r 

*za t o r ° w n i e ż o solidności 1 
1 3 nodróży na sta lowych poc 

ą M a t 1 S C u s i c l l i e zarysowały , i 
g ^ o ś c i ą Polaków i Francuz 

^ e l k i e j metropoli i amery l 

LIOILL 
' w a zemsta „< 

w BerYmić 
(Od wł . kor.). 

Jsril. u.I-Friedenau 26-
4. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. Odbito na własnej maszynie rotacvinet 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 

N a u c z y c i e l t — Gdzie l e ż y Jawa. , j a i c» 
U c z e ń : — Na 12-ej etronie w mojej » 

pocztowych. 
- g a f * 

Za wydawn ic two odpowiada: W ładys^w 
Za redakcję odpowiada; Roman FurM*0 

z U n d s c h t k o p o b y 
o d e m z Łodzi rzu-

^ *°^ym widelcem 
^tó.^andlarkę warzyw 

. b k e i zadał jej 12 ran 
d Urkę przewiezio-

n i e przy tomnym do 

k.j^^ierdzi ze z of ia-

tra 
Powode 
za umie 
dla obłt 
go prze: 

Po c 
jechał z 

lecz na 
poniewa 
Zniechę 
cił do 1 
mordów 

- X X -

http://iai.il
http://ra.no

